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Kraków 16 kwietnia.
Powiedzieliśmy wczoraj, źe próby i usi­

łowania, które stworzyły w Krakowie nie 
sprawę socyalistyczną, ale sprawę soeyali- 
Btów, pochodziły i pochodzą wszystkie z ze­
wnątrz, że są egzotyczne. Co zaś jest wa- 
żnem, co winno baczną zwrócić na siebie 
uwagę, i co stwarza dla naszego społeczeń­
stwa wyjątkowy powód zastanowienia się i 
prócz innych wyjątkowy obowiązek oddzia­
ływania, oto źródło, zkąd one nieodmiennie i 
jedynie powstają. Próby i usiłowania spisku 
socyalistycznego aby się osadzić w Krako­
wie, wychodzą wyłącznie ze Szwajcaryi i Pe­
tersburga a jedne i drugie są pochodzenia 
rosyjskiego, są zamiarem i intencyą ro­
syjską; mało tu śladów działania między­
narodowego, lecz albo spisek rosyjski wziął 
na siebie to zadanie, albo spisek między­
narodowy powierzył mu je. W  komitetach 
socyalistycznyoh znajdujących się w Szwaj­
caryi, a które wydają polecenia i rozkazy 
tyczące się Krakowa, zasiadają nietylko 
przeważnie, ale niemal wyłącznie Rosyanie. 
Od niedawna podobno przyczepiono dopiero 
sekcyę polską; z Polaków w licznych ko­
mitetach zasiada dotąd tylko jedna osobi­
stość z pod ciemnej gwiazdy, zszarzana 
politycznie, bez wpływu a nawet związków 
z krajami polskiemi, bez stanowiska w resz­
tkach pozostałych emigracyi. Jedynem jej 
widocznie przeznaczeniem, słabe i nieumie­
jętne pomalowanie socyalizmu wypłowiałą 
farbą polską. Drugie usiłowania pochodzą 
wprost z Petersburga, przez narzędzia po­
zostające najoczywiściej w rękach nihilisty- 
cznego spisku. Zamiar zatem, o ile się ty­
czy Krakowa, powtarzamy, uważanym być 
może i musi jako wyłącznie rosyjski, źró­
dłem jego jest rosyjski spisek socyali 
styczny.

Z drugiej strony wszystko, co wiadomem 
jeBt dotąd o usiłowaniach i propagandzie 
SOcyalistów we Lwowie, wskazuje, że po­
chodzą one także nieodmiennie z dwóch 
punktów: od tych samych komitetów szwaj­
carskich oraz z Kijowa, głównego siedliska 
i stolicy nihilizmu. Widocznie rozebrano 
między siebie role: Kijów działać ma na 
Lwów, na Ruś, na Unitów, a przez nich 
dalej na Rusinów i Unitów węgierskich i 
innych w monarchii; Petersburg na Kraków, 
a  przez Kraków dalej na katolickie i sło­
wiańskie prowincye Austryi. Plan, jak się 
zdaje, jest głęboki i daleko sięgający a bez 
tego czyż wartoby tyle dokładać starań i 
narażać się, aby się usadowić w Gralicyi? 
Plan ten i rozebranie odpowiednie ról rzuca 
światło na dążenia i ostateczne cele spisku. 
Są one niezaprzeczenie wymierzone przeciw 
idei austryacko-polskiej, przeciw sojuszowi 
a  nawet dobremu porozumieniu istniejącemu 
między Polakami i Austryą. Przedewszy- 
stkiem sojusz polsko-austryacki w dzisiej­
szych czasach i okolicznościach jest nie­
zaprzeczenie tak w wewnętrznych, jak 
w zewnętrznych stosunkach siłą zacho­
wawczą, można powiedzieć, pierwszorzędną; 
spiskowi zatem zmierzającemu do obalenia 
wszystkiego co istnieje, do ogólnego prze­
wrotu nietylko politycznego, ale przede-
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wszystkiem spółecznego, siła ta stoi na za­
wadzie i zmierzać on musi do usunięcia jej 
|  zniweczenia.

Ktokolwiek bacznie śledził przebieg wy­
padków, ktokolwiek zauważył i zapamiętał 
zachowanie się nihilistów w pierwszych 
chwilach"? sprawy wschodniej, ten przyzna, 
źe między ideą panslawistyczną a nihili­
zmem zachodziły pewne nie tajone ani u- 
kryte sympatye jeżeli nie z krwi i po­
chodzenia , to z wyboru pokrewieństwa. 
O ile panslawizm zapowiadał, że nieść bę­
dzie zniszczenie i pożogę w starym świecie, 
o tyle dogadzać musiał nihilistom i zasłu­
giwał na ich poparcie. Ztąd zapewne w pier­
wszych chwilach, podczas wojny serbskiej 
widzimy nihilistów występujących z propa­
gandą, czynnych w szpitalach, w obozach; wi­
dzimy jak polityka zewnętrzna Rosyi, nie­
siona jest jakby na falach nihilizmu. Ma­
rzono wtedy, jeżeli nie o wielkich, to o da­
leko sięgających rzeczach a w Rosyi były 
rozpowszechnione przekonanie i nadzieja, 
że wypadki wschodnie z godłem panslawi- 
zmu na sztandarze, zwrócą się szybko i bez­
pośrednio przeciw Austryi i pójdą tern ko­
rytem, które dziś w Gralicyi socyalizm chce 
sobie wyżłobić. Grdy zaś przyszło uczynić roz­
brat z temi marzeniami, gdy wszyBtko nateraz 
ograniczyło się do Turcyi, stopniowo zni­
kał udział i poparcie nihilizmu dla przed­
sięwzięcia na Wschodzie rządu rosyjskiego, 
a nawet nie wprost, ale przez organa owych 
sfer, co sympatycznem pobłażaniem pozosta­
ją z nim w związku moralnym, słyszeć się 
dało głośne potępienie. Odtąd chwilowa, ci­
cha harmonia, istniejąca między przedsię­
wzięciem zewnętrznem rządu a celami osta- 
tecznemi spisku ustała; przyszło na całej 
linii do rozbratu naznaczonego szeregiem 
krwawych czynów aż do tego zbrodniczego 
zamachu spełnionego onegdaj na osobie pa­
nującego, który, bezwzględu na jego po­
budki i pochodzenie, wywołać muBi wszę­
dzie, gdzie uczciwi ludzie, potępienie. Chcie 
liśmy dzisiaj zwrócić uwagę na łączność, 
jaka istnieć musi i istnieje między dwoma 
dążeniami wywrotu, między panslawizmem 
a nihilizmem, a zarazem wskazać, że usiło­
wania spisku, aby się usadowić w Gralicyi, 
mogą mieć i mają niezawodnie tę anfibi- 
czną* naturę. Z tąd wymierzone ono są prze­
ciw idei i sojuszowi austryacko-polBkiemu, 
jako najsilniejszej zaporze nietylko przeciw 
ogólnemu wywrotowi spółecznemu. ale głó­
wnie przeciw panslawizmowi i dla tego po­
chodzenie tych usiłowań jest wyłącznie ro- 
syjskiem. Wynika>tąd%onieczuość wielkiej 
a wspólnej baczności dla rządu i spółeczeń- 
stwa, stwarza to wspólny a nowy interes, ale 
przedewszystkiem obowiązek, który należy 
zobopólnie i bezwzględnie spełnić. O wa­
żności tego zadania przekonamy się z dal­
szych uwag.

KORESPONDENCYA „CZASO"
W i e d e ń  14 kwietnia. 

(II) Za miesiąc Rosya podług traktatu berliń-

skirg) powinna roipociąś e^akuacyę Bułgaryi. Nie 
wątpią tutaj, że Rosya spełni artykuł XXII co dc 
litery, chyba gdyby jmdspodsiewasie raisła być 
proskoną przez mocarstwa, eby przedłużyła pobył 
swój w Bułgaryi dla utrzymania taasżs porządku i 
pokoju. Termin ten przypada d. 3 maja. Co sit 
stanie s okupacją mieszaną ? Co mocarstwa wynaj- 
dą, aby zapewnić pokój i porządek w Ramelii po 
wy ściu Rosyi? Nagłe przyjcie traktatu babińskie­
go v  tćj saiera;, cofaięsie się w połowie drogi, 
jest Biessożebnem, skoro same mocarstwa przez 
rozpoczęcie rokowsfi przyssały, iż trzeba konie­
cznie coś uczynić, ponieważ ofśdanie Ramelii Tar­
t a  sia stanowi fadsśj rąkopai dla spokoju euro­
pejskiego. Myśl powierzenia Ramelii wojskom wło­
skim natrafi wssfdsie na opór, albowiem pomimo 
frazesów o dobryoh i serdecznych stomnksch np. 
miedzy Austryą a Włochami, nikt nie łudziłby się, 
że oddać RumeTę Włochom jako straży europej­
skiej, nie znaczyłoby nic innego, jak wysłać tamże 
półurzędowych Zastępców RoByi. Nie byłaby to 
straż europejska, lesz straż rosyjaka. Nie wiele le­
pszym jest projekt względem zamianowania Aleka 
paszy Vogoridesa gubernatorem rumelijskim & mo­
że i następnie wyboru jego księciem bułgarskim, 
tudzież zrzeczenia się Turcyi prawa obsadzenia wą­
wozów biłksfiskich. Zamianowanie Aleko passy, c- 
twartego nieprzyjaciela Tssreyi, który jako amba­
sador turecki rzucił rsądowi swemu rękawicę, by­
łoby abdykacyą p ńitwową Porty. Gdyby nawet 
Turcja zgodzić sif misia na ten projekt na pod­
stawie poprzedniego składu s Roayi, inne mocar­
stwa ais mogłyby na to przystać, chyba, że ist­
nieje porozumienie między mocarstwami z Rosyą 
wzglfdem podziała Turcyi, popuszczenie z&ws§e 
prawdopodobne pomiao wszelkich pozornych spo­
rów jawnych. Dw sm csną rolę, juką teraz odgry­
wa dyptaacya europejska, cechują wybornie na­
stępujące słowa, ja iis  wyrzekła newsa osoba be 
pierwszą wiadomość o toaście hr. K&rolego w Lon­
dynie: „Do jakiego stopnia Austryą musi być 
w Wiedniu i w Petersburga rosyjską, skoro w Los- 
dynra jsst tek śmiało angielską 1 

Miałsm sposobić czytania listu & Tiraowy, peł­
nego zwierreń się pmsfaych jednego z pierwessse- 
rzędaysh jensr&łów rosyjskich (którego m z m & M .  

z dye&reeyi nie wymieni*®), awieraefi dotyczących 
stanowiska am ii roayjskiój i jśj ssspatry w&ń na obe­
cną kampanię dyplomatyczną. Zwierzenia ta są 
arcyciekawe, ale tylko dla tych polityków, którzy 
potrzebują potwierdzenia ze strony rosyjskiśj, aby 
jaano widzieć i ocenić należycie sytuacyę. „Termin 
okapacyi,“ rzekł ów jenerał rosyjski, „sbliża się 
ku końcowi, ą jeszcee Europa nie dokonała po­
trzebnych Smien traktatu berlińskiego. Jeżeli Eu­
ropa domegsć Bię będzie literalnego wykonania te­
go traktatu, natenczas przyjdzie do strasznego 
krwi rozlewu. Osławiony traktat berliński nie jeBt 
ciosem ianem, jeno receptą przedawnioną, nieuży- 
welną dla bułgarskiego pacjenta. U chorego czas ! 
natura wisie zdziałać mogą; czas zdobyliśmy na 
Esropie, naturą była Rcsya. Przed rokiem traktat 
berliński mógłby być korzystnym dla Bułgaryi, 
dziś byłby szkodliwym. Europa chciała nas pobić, 
myśmy atoli udaremnili zabiegi Europy. Kiedy 
projekt kongresu pcjawił feię saryo, chwilowo pa­
nował popłoch w kołach rosyjskich, ale tylko chwi­
lowo; obradowano długo i szeroko, i przekonano 
s'ę, le sprzeciwić się kongresowi trudno, niecheąć 
narazić się na wojnę z kilku mocarstwami; wtsdy 
ks. Gorczakow powołał hr. Siuwalowa do Peters­
burga, Hf. Ssuwałow po drodze zbadsł usposobia- 
fiie gabinetów, zbierał szacowny materyał, przeko­
nawszy się zarazem, jak daleko Rosya posunąć się 
możo. Zgodzono się więG na kongres, ale aarasem 
achwaloao, w Bułgaryi wszelkie poczynić kreki, 
aby zabezpieczyć sobie tamże zdobycze traktatu 
Saa Stffrno. Uchwały kongresu wywołały w Pe­
tersburgu burzf, którćj ka. Gorezakow nawst mą­
drze u i j s la u «  prssdłużeniem okupacyi uciszyć 
ale zd«4ł. Nsdfo w chwili ratyfikacji traktatu 
berlińskiego ks. Gorczakow oświadczył Carswi, i i  
postara się o to, aby podział Bułgaryi, tadzież ob­
sadzenia Baslfeaau p n e i Tarków pozostały martwą 
literą, i aby Macedonia stała otworem dla Rosyi 
jako droga io  morza Egiejskiego. Mocaistwa, które

mniemały, iż w Bułgaryi i Ramelii wszystko Bię 
stanie podłag recepty traktatu berlińskiego, omy­
liły Bię mocno. 2  energią nadzwyczajną urządzili­
śmy w Bałgsryi silną administrację samodzielną, 
najzdolniejszych urzędników i oficerów sprowadzili­
śmy z Rosyi do Bułgaryi. Wyćwiczyliśmy wybor­
czą armię narodową bułgarską należyci? uzbrojoną. 
Żgola stworzyliśmy pzó3two nowe na modłę ro­
syjską. fiałgarya otrzymała od nis czego potrze­
buje, tak iż zbyteczną jest nadal opieka europej­
ska. Musieliśmy oswobodzić Bułgarów i nadać im 
silę, aby ich nauczyć, jak się brmić mają, by zła­
mać traktat berlńifei, który ich i nas krępuje. 
Dowiedliśmy w ten sposób, że jesteśmy mistrzami 
na polu strategii politycznej, i że byłoby niebez­
piecznie wyzwać nas i Bułgarów do walki. W Eu­
ropie z początku nie poznano się wcale na naszej 
robeoie w Bułgaryi, zresztą nieby nie zdołało po­
wstrzymać planów nssiycb. Niemamy powodu, za­
chować jakieś względy dla Europy. Gdybyśmy sif 
przy każdej sposobności pytali Earopy o jej zda­
nie, nie bylibyśmy tyle osiągnęli, nie stalibyśmy 
dziś tak, iż w danym wypadku nawet siłą możemy 
spełnić życzenia nasze. Żadne mocarstwo europej­
skie nie życzy sobie wojny, wszędzie panuje chęć 
ocalenia i utrzymania pokoju, więc ostatecznie zgo­
dzą się wszyscy, lubo szemrząc, na fahta dokona­
ne. Rosya potrzebuje przedewszystkiem pola odby­
tu handlowego i przemysłowego, dla tego niemogła 
śeierpieć, aby jej zamknięto morze Czarne, aby 
zamienigno morze Czarne w jezioro. Dla dalszego 
naszego rozwoju potrzebujemy takie części morsa 
Egejskiego, o co postarał się traktat z San Stefs- 
no. Z olbrzymiej ilości płodów surowych, któreśmy 
dotąd z powodów przytoczonych za bescen sprze­
dawać musieli, wymieniamy tylko konopie, wyra­
biane w tak wielkich zasobach w Liflandyi, Kur- 
ta d f i, w guberniach Kowieńskiej, Wileńskiej i 
Mińskiej. Wśród lepszych koastellacyj podniesie 
się także nasz przemysł płócienny, wtedy przesta­
niemy sprzedawać za bezcen nasse płody, prze­
staniemy sprowadzać z ragraniey, zwłaszcza z An­
glii, za drogi pieniądz przedmioty wyrabiane za­
granicą z naszych płodów surowych. Co do emi­
gracyi ludności bułgarskiej, a po części i ludności 
greckiej z Tracyi, do „Bułgaryi południowej*, wy­
znać musimy, ie  pierwotnie byliśmy przeciwni tej 
wędrówce, ponieważ Bułgarowie tamtejsi mogliby 
nam w razie nowych zawikłsfi równe oddać usłu­
gi, jak to się stało na północy i na południu Bnł- 
garyi. Później przekonaliśmy Bię, iż przede! dale 
ko lepiej mieć w południowej Bułgaryi — dziwnym 
sposobem ochrzczonej Ramelią wschodnią przez 
traktat berlińską — zwartą ludność bułgarską, na­
przód, aby móda dowieść przed światem konieczno­
ści połączenia obu krajów rozdzielonych, powtóre, 
aby tern łatwiej przeszkodzić powrotowi ludności 
tureckiej do opuszczonych przez nią Biedzib. Dalej 
staraliśmy się o wychodź two Bułgarów z Tracyi 
także z tego powodu, ponieważ farcy ziemi tak 
dobrze nie umieją uprawiać jak Bułgarowie; w ten 
sposób Tracya prędko zubożeje, przezco panowanie 
Turków w Europie stanie się krótsze®. Jak Hi­
szpania coraz bardziej upadała, gdy Maurowie ją 
cpnścili, tak stanie Bię z Tracyą po wyjściu Buł­
garów. Kiedyśmy stali w Ban Stefąno, kurs liry 
tureckiej w złocie wynosił 250 —  300 piastrów 
w papierze, kiedyśmy stali w Adryanopolu, pod­
skoczyła na 400 piastrów; po ewakoacyi Adryano- 
pola na 500 piastów, a gdy opuścimy ziemię tu­
recką, lira turecka sprzeda się sa 700 piastrów. 
Wszędzie w Bułgaryi każdy cudzoziemiec meże 
zrobić spostrzeżenie, iż Bułgarowie od 20 do 50 
roku dwa razy w tygodniu zamykają sklepy, aby 
pod komendą rosyjskich oficerów i podoficerów od­
być ćwiczenia wojskowe. To samo dzieje się w nie­
dzielę. Gała Bułgarya zamieniła się w obóz woj- 
s t a y . "

Powtórzyłem tu uwagi owego wyższego jenerała 
rosyjskiego bez komentarza. Pomimo przesady i 
przechwałek, zabierają one obraz polityki rosyj­
skiej ssa Wschód®,e. Półurzędowa Rosya niweczy 
wszelkie zobowiązania i przyrzeczenia urzędowej 
Rosyi. Z robót atoli półurzędowej Rosji nieomie- 
szka skorzystać rządowa Rosya.

Namiestnik przeniósł starszego inżyniera Jósefa 
H a n a s z a  z Tarnowa do Namiestnictwa, stam e-  
go inżyniera zaś Karola S ł a p ę  8 N&sissstssetws 
do Tarnowa.

Rada sskolna krajowa mianowsła nauczyciela Te- 
masra P a t r y n a  rzeczywistym naucsyciole® szko­
ły wydziałowej w Przemyślu, rzeczywistymi zaś na­
uczy ciałami szkół etatowych: Karola G a d o m s k i e ­
go  w Grójcu, Kazimierza J o d ł o w s k i e g o  w Dsie- 
b&fiowic&eb, Józef* Leszczyński®??® ^  Bdzwł- 
dowie i Jana K u k u l s k i e g o  w  S k o tfis lM

W l e d e *  15 kwietnia Kolegium mężów zau­
fania stronnictwa prawnopolityesnago w Gsecnach, 
wydało następującą odezwę za względu na zbliża­
jąca się W) bory do Rady państwa.

„Mężowie zaufania stronnictwa prawnopolityczne­
go wzięli pod uwagę sprawę wyborów m  Rady 
państwa i zarządzili co potrzeba, aby jak zwyMe 
w porozumienia z okręgami wyborczemi dać w ist- 
ny wyraz przekonaniu politycznemu narodu cze­
skiego.

Podczas ostatnich narad uchwalił klub posłów 
ezetkich jednomyślnie, iż nie uznaje za stosowno 
obe3ł*ó Rady państwa, dopóki uę stosunki polity­
czne istotnie nie zmienią.

Po dokonaniu przeto, zbliżających się wyborów 
zadaniem nader watnem będzie wszystkich repre» 
zentantów n&rcda czeskiego objawić swe w tej 
mie ze zdanie, a tam samem powziąć deeyzyę 
w kwestyi, która będzie rozstrzgającą o losie na­
szego narodu.

Dla tego bardzo ważną jest rzeczą, aby lud nasz 
wybrał deputowanych, którsyby a jednej stroay 
odsuaczsli się tak charakterem i patriotyzmem, 
jak zdolnościami i wykształceniem polityesaem, 
z drugidj strony zaś byli pod każdym wsględe*  
zupełnie niezawisłymi i niczem niekrępówani, tak 
iżby w sprawie tćj mogli z całą swobodą radzić
1 orzekać.

Pożądanem jest tedy, aby ci ziomkowie nasi, 
którym interesu polityczne narodu nsBzefo szcze­
gólnie leżą na sercu, już teraz porożu siewali się 
poufnie co do przyszłych wyborów i aby mieli na 
uwadze, że ze względu na to zadanie stronnictwa 
polityczne między sami istniejące nie powinny iść 
samopas, lecz owszem to jedno powinno niemi kie­
rować przekonanie, źe w kwestyi tak ważnćj po­
wołaną jeBt do orzekania tylko większość wszyst­
kich naszych reprezentantów, jako członków jedno­
litego klubu prawnopolitycznego, i że ktokolwiek 
chciałby na własną rękę nowe tworzyć stronnictwa, 

iko szkodzić może owój jedności nar o do w ój, któ- 
j strzedz jest naszym najświętszym obowiązkiem.*

Ziemie Polskie.
Znana sprawa p. Aleksandra Jackowskiego, w któ« 

rej senat skasował wyrok Bądu zjazdowego w Mła­
wie, odmawiający przyjęcia skargi, napisanej po 
polsku, i odesłał do sądzenia zjazdowi ’w Płocku, 
rozbierana tam była w dniu 5 b. m.

Zapadły wyrok wraz z motywami, praetłomsezc- 
nemi przez Korespondenta Płockiego, jest doku­
mentem ciekawym i bolesnym, napisanym z bar­
dzo wyraźnym zamiarem poniewierania naszego ję­
zyka!  lekceważenia praw 'nam przyznanych w usta­
wie i wyroku senatu.

Oto brzmienie decyzji:
Sąd zjazdowy zważywszy:
ie , jakkolwiek postanowienie i  Najwyższe z dnia

2 lipca r. 1876 dozwala stronom używać w sądach 
gminnych jęsyka miejscowego, do jakich to języków 
należą: język polski, żydowski itd.,to jednak o tyle 
tylko, o ile te strony nie umieją po rosyjsku;

ża w sprawie nie ma najmniejszego dowodu na 
to, aby Jackowski nie umiał po rosyjsku;

ża owszem okazuje się, iż, skoro iesża Jackow­
ski miał możność wystarać się o napisanie spetecyi 
i następnie skargi kas&cyjaejnej w jęsyku rosyjskim, 
więc mógł także wnieść taką samą skargę i do są­
du gminnego; 

że apelacja Jackowskiego, jakkolwiek napisana

DZIEJE POLSKI
w  za ry sie

przez Michała Kobrzyńskiego.
Warszawa i Kraków, u Gebethnera i Spółki 1879. 

8° maj. V. 495.

(D alszy  c iąg ).

ni.
Odrzucając różne podziały, których trzymano się 

W dotychczasowych kompendyacb, p. Bohrzyński 
wprowadza nowy, na trzy okresy, odpowiednio do 
systemów rządowych, jakie istniały. Pierwszą epo­
kę zaznaczają rządy patryarchalne: monarcha 
sprawuje władzę zupełną nad ludami, których jest 
ojcem, nietylko pod świeckim lecz i kościelnym 
względem. Ten okres ma trwać aż do napadów 
mongolskich.—Straszliwe skutkiem tych najazdów 
spustoszenie kraju i potężna kolonizacya niemie­
cka, zmieniły naturę społeczeństwa, a  tern samem 
i  rządu; już to nie są jednoplemieócy jak  da­
wniej ale dwa odrębne żywioły, między któremi 
monarcha musi zgody pilnować, ograniczając się 
zresztą do strzeżenia państwa od postronnych nie­
przyjaciół. Duchowieństwo dobija się spółcześnie 
stanowiska niepodległego i stanowi osobny żywioł 
trzeci. To wiek XIV i XV, epoka rządów patry- 
jnonialnych. —  Pod koniec XV wieku udaje się Ka­

zimierzowi Jag. złamać przywileje średniowieczne, 
skutkiem czego dwaj jego następcy tworzą pań­
stwo nowożytne czyli p r a w n e ,  którego jednak 
nie dozwalają wykończyć anarchiczne żywioły i 
sprowadzają najstraszliwszy upadek.—-Takiem jest 
ogólne pojęeie przeszłości naszej u autora; musi­
my wyznać, że ono nam niejedną nasuwa wąt­
pliwość. Czy rządy patryarchalne nie kończą się 
raczej w w. XII, to jest ze śmiercią Krzywouste­
go? Czy napady mongolskie, które zniszczyły Ma- 
łopolskę, i w dziejach Wielkopolski tyleż znaczy­
ły ?  Czy Łokietek, który u autora nową epokę za­
czyna, nie podobniejszy do Bolesławów niż do Ja ­
giellonów? Czy duchowieństwo dopiero od napa­
dów mongolskich zyskało stanowisko niepodległe? 
A cóż powiedzieć o tym szeregu znakomitych bi­
skupów krakowskich, którzy za podziałów znaczą­
ca odegrali rolę? Wszakże już Roeppel przyznał, 
że męczeństwo Ś. Stanisława zjednało Kościołowi 
w Polsce stanowisko polityczne. — Przechodząc 
do drugiego okresu, zapytamy autora, jakie_ to są 
przywileje średniowieczne, które złamał Kazimierz 
Jagiellończyk ? Prócz wydarcia _ kapitułom pra­
wa obioru biskupów, podobno innego złamania 
nie znajdzie. Fakt to był ważny, wpłynął nie­
zmiernie a bardzo szkodliwie na Kościół i na spo­
łeczeństwo, ale epoki politycznej sam jeszcze nie 
stanowi. — Dość dziwnie się zdarza, że owe pań­
stwo n o w o ż y t n e  trzeciego okresu, wprowadziło 
do Polski rządy parlam entarne^ w chwili kiedy 
na zachodzie ustalały się wszędzie rządy absolu­
tne, że owe państwo p r a w n e  nastało w Polsce 
równo z anarchią sejmów wszechwładnych, z po­
gnębieniem włościan a  wkrótce potem i mieszczan! 
Czy niemożnaby przeto powiedzieć o autorze, że

stworzył formułkę teoretyczną, w którą gwałtem 
wtłacza fakta i daty, bez względu, że ona więcej 
zdaje się odpowiadać nowszej nauce prawno-poli- 
tycznej niż rzeczywistości?...

Ale nie będziemy się o to spierali. W życiu 
narodów jak  ludzi, nigdy epoki nie są tak odrą­
bane, aby jakaś cecha jednej nie zachodziła w dru­
gą. W szak dotąd historycy, nawet chrześciańscy, 
nie zgodzili się, gdzie naznaczyć kres starożytne­
mu, gdzie początek nowożytnemu światu? W ka­
żdym systemie podziałowym coś niewłaściwego 
upatrzyć można. Wolimy iść dalej. Ozdobą książ­
ki autora, z pierwszego okresu, są dzieje księstw 
rozdzielonych, opowiedziane tak jasno i żwiężle, że 
ta  epoka zagmatwana nader zrozumiale przedsta­
wia się u niego; niemniej trafny i piękny je s t o- 
pis kolonizacyi niemieckiej i zmian, jakie ona 
w kraju sprowadziła. Atoli najpiękniejszą część ksią­
żki stanowi okres drugi. Mądre gospodarstwo Kazi­
mierza W., stosunek Krzyżaków z Polską i ich wza­
jemne zapasy, stanowisko i działanie możnowładz­
twa, sprawa husycka w Polsce, skreślone są po 
mistrzowsku, i budzą pragnienie, aby autor zna­
lazł kiedyś czas do szczegółowego obrobienia tej 
epoki, z którą tak gruntownie jest już obznajomio- 
ny.—Zupełnie nowym a przynajmniej własnym au­
tora jest obraz przełomu, jak i w organizacyi po­
litycznej państwa zaczął się od Kazimierza Jag., 
a dokonał za Olbrachta i Alexandra. Usunięcie 
wpływu arystokracyi i zastąpienie jej przez szla- 
cztę i sejmy, miało być najszczęśliwszą dla pań­
stwa przemianą, i tylko nieudolności dwóch Zyg­
muntów przypisać trzeba, że inaczej się stało. — 
Powtarzamy, pogląd nowy, o ile sprawiedliwy, o 
to długi spór stoczyćby należało, na który nie

miejsce w pobieżnej recenzyi. Choć z autorem 
rozprawa o ten wiek niełatwa, bo on go specyal- 
nie studyował, jednak może inną razą pokusimy 
się przedstawić, jak  nam się te czasy wydają. 
Wedle nas, sam Długosz wystarczy, aby dowieść 
wyższości systemu rządowego w wieku XV, nad. 
tym, który w pierwszych latach XVI stulecia wpro­
wadzono. Tu tylko powiemy, że niekoniecznie wy­
daje nam się m ądrą ze strony monarchy polity­
ką, przyznawać Izbie szlacheckiej tak  wielką wła­
dzę, a  nie mieć ani zorganizowanego Senatu, ani 
Izby miejskiej, aby w potrzebie na nich s ię  o- 
przeć.

Władza królewska, która jednej klasie dozwo­
liła zgnieść wszystkie inne, powinna była prze­
widzieć, źe sama przez nią będzie wkrótce zgnie­
cioną. Tego Alexander nie zrozumiał ale to wi­
dział* jasno Zygmunt stary i dla tego senatorów 
chciał przywrócić do znaczenia i mieszczaństwo 
usilnie dźwigał. Nie jego wina, że dawnej z XV 
wieku arystokracyi, za jego czasów już zabrakło. 
Możnowładztwo XV wieku ulegało wpływowi ów­
czesnych znakomitych biskupów. Tego wpływu 
nie mogli już mieć biskupi, których od Kazimie­
rza Jag. dostarczały krajowi nominacye królew­
skie. Nigdy episkopat polski, pomimo kilku poli­
tycznych talentów, nie stał tak nisko jak  w owej 
epoce; chyba koniec XVIII wieku możnaby do 
niej porównać. I  to także nie było winą Zygmun­
ta, że zbogaceni mieszczanie, zamiast bronić inte­
resów swej klasy, woleli wchodzić między pany 
i szlachtę. Autor bezwzględnie potępia Zygmunta 
Igo. Nam to potępienie o tyle tylko wydaje się 
sprawiedliwe, o ile dotyka uległości jego dla Bo­
ny, a  także o ile się odnosi do jego polityki za­

granicznej. Tu w istocie trudno go wytłómaczyć. 
Opuścił Czechy i W ęgry aby przeciw Moskwie 
mieć wolne ręce, Moskwę zaniedbał aby z Krzy­
żakami zakończyć, i skończył z nimi najsmutniej, 
dla Polski najszkodliwiej.

IV.

Czasy Zygmunta Augusta wprowadzają autora 
w bliższe zetknięcie ze sprawą religijną i dają 
mu sposobność do wyłożenia swego poglądu, któ­
ry niemile musi uderzyć czytelnika. Jestto naj- 
przykrzejsza strona książki. Nie spada to jednak 
niespodzianie. W wielu poprzednich rozdziałach 
znajdują się ustępy lub wyrażenia, które dowo­
dzą, że autor nie rozumie natury Kościoła katoli­
ckiego, że mu nie przyznaje żadnej misyi nad­
przyrodzonej, że w ogólności, wszelki Kościół jest 
wedle niego instytucyą polityczną, o tyle dobrą, 
o ile służy państwu i przyczynia się do wzmo­
cnienia siły rządowej. Ztąd przez dziwne przeo­
czenie i niezrozumienie tak  dobrze celu jak  wpły­
wu Kościoła, wyradza się w nim jakaś szczególna 
predylekcya do schyzmy wschodniej. Nie mówimy 
tych słów na w iatr; owszem mówimy je  z bole­
ścią, tem większą im głębszy mamy szacunek dla 
autora, dla jego zdolności, nauki i zasług; im mo­
cniej jesteśm y przekonani, że człowiek, którego 
Bóg tak  wysoko obdarzył ma powinność użyć 
swoich sił dla dobra narodu nie na jego szkodę. 
Musimy więc wskazać ważniejsze ustępy, które o- 
brażają tak  dobrze uczucie katolickie jak  prawdę 
historyczną.

Opowiadając początkowe dzieje Słowiańszczy­
zny  wschodniej i południowej, twierdzi p. Bo-
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WByJske, to fidnsk jest podpisana po polska 
esy tez w isnym j&kimS języka;
_ Se, ekocisż obok tego podpisu fest przekład na 
język rosyjski, to przeeiet aie wiadomo do czego
alf ^feiCiWis ten przekład odnosi, i ery w cgók 
apelseya jest podpisana, co jest przeciwne art. 261 
uatswy postępowania cywilnego,—

z tych więc z m d  sąd zjazdowy apil&cyę Ale­
ksandr* Jackowskiego oddalić postanowił.

— Z Mohslewa donoszą do Gołosu, że gospo­
darstwo lsśae na Pedela zmierza do upadku i gre- 
ai w siiedslakiej przyszłości zupełnem wytrzebieniem 
lasów. W ciąga ostatnich lat kilkunastu ilość lasów 
na Pedała z^siesnyła się o połowę. Taki stan 
Keczy musi wpłynąć szkodliwie na ekonomiczne i 
klimatyczne warunki kraju. JsS obecnie, jak przeko­
nywają spustoszenia lat ostatnich, wody r.ek zmnisj- 
saają się a ź.tfdta leśne wpychają. Wywrze te 
Wftyw budin szkodliwy na rolnictwo. Mimo tego 
w obesnyeh okolicznościach trudao myśleć o napro­
wadzeniu racjonalnego gospodarstwa leśnego ca 
Potoio, bo wiaidclela lasów pocaytuj^ je za jedyni 
fedofe utrzymania się i wyciągają z nich wszelkie 
korzyści ca razie, nie myśląc o przyszłości.

.Północne Poles e wołyńskie do niedawna jeszcze 
paksyta kaam gęstym, wyrzeddło sig; wycięli je 
po egęśsi chłopi uwłaszczeni & po części kupili drze­
wo Niemcy. O sasiania lab zasadzeniu nowych ła­
nów nie może być mowy, bo właściciele nie mają 
Mi chggj ani środków po temu, bo obszary po la­
sach nie uą podzielone ani tytuł własności określo­
ny, a włościanie mając prawo wypasu, nie pozwa­
lają tykać się roboty na tych pastwiskach.

—  Datami* wsrsuawaii Echo dowiaduje się z Pe- 
tasturga, te  za względu na mające Big zaprowa­
dzić csscsędności w administracji, ma być liczba 
powiatów Królestwa Polskiego zmaieszona do 36, 
oraz umniejszona liczba gubernatorów i urzędów 
gabernialnych a instytucja komisaraów włosciań- 
skich ma być zupełnie swiaiętą, jako zbyteczna 
wobec kcfisząeego się uregulowania BtcsunkOw wło­
ściańskich i nowej organizacji sądowej.

W m M f m *

Nulla dies sine linea. Aai jeden prawie dsiefi 
nie ssij r, byśmy nie mieli do zanotowania na tern 
miejaea jakiegoś wypadku, dowodzącego, la  rrąd 
rosyjski w sajdalazych nawet kończynach swych 
szerokich posiadłości musi prowadzić zaciętą walkę 
z rozgałęzionym sseroko związkiem socjalistycz­
nym, którego członkowie suaiiwałą i energiczną 
wypowiedzieli mu wojsę.

Pierwszych dai b. m. odbywały się w Arcłsan- 
giels&u posiedzenia sądu wojennego okręgowego, 
który' rozstrzygał o łosia młodzieńca etanu szla­
checkiego Ssrgseja Boboshowa, oskarżonego o sa­
rnich na iyaie urzędnika paiicyi Isaaowa.

S.rgiśj Bobochow, w wieku lat 20, były mis- 
aKkasuec petersburski i wolny slu;h&ei jednego 
is wyższych zakładów naukowych stolicy, w grudnia 
1877 r. został wysłany na mieszkania ao gubern- 
ArchsngiełBkiej w drodze adauaisiraeyjaej, jako poi 
dejrzaay o szkodliwe zasady polityczne. Ojsdzouy 
W'Powiatowem mieście Pinedze, w koń .u 1878 r. 
uciekł eta stąd. Lecz został dopędsony w drodze 
przez wysłanych aa nim w pogoń kommarza poli­
cy! (Czastnego Prystawa) i diróch żandarmów. Bro­
niąc Big chwytającym go poltoyaatom, pasował się 
* nimi, bił pięścią, grytł zębami, nareszcie wyją- 
m zy  z  kiesami rewolwer, dał kilka strzałów s 
jednym z aich ranił lakko w rękę Czastnego pry­
stawa Iwanowa. Oskarżony przeto został o sbro- 
dnig ucieczki % miejsca osiedlenia, o zbrojny opór, 
Htawiasy władzy rządowej przy dopełnianiu prises 
nią obowiązków służby i o zamiar zamordowania 
urzędniku policji, do którego strzeli kilkakrotnie 
d lout portant.

Fodsądny Bobiehow zachowywał Bię wobec sądu 
bardzo e uchwale, odpowiadał Kmąbrmo, miotał po­
gróżki i obelgi, usunął przydanego sobie ze strony 
sądu obrońcę, pragnąc bronić się susi, a gdy go 
djpn sączono do głosa, zamiast obrony własnej, za­
czął w najdotkliwasych wyrazach krytykować dulki 
Bjstemat rządu w Rosji, tudzież wykładać cały pro­
gram i potęgę spiska soc/distyezaego, który dąży 
do obalenia rząda i rt f tm y  społeczeństwa. P m y-  
dająsy oczywió&e odebrał ma glos, leci musiano 
zrobić to litaraluid, to jest zamknąć ma usta pię­
ściami żołnierskiemu, gdyż nie przestał mi t ć co­
r n  zachwalanych obelg na sąd, rząd i Bamrgj 
( t a .

Po uprowadzeniu podsądaego z l*by sądowej 
do więssicnis, sąd wojenny, go krótkiej n&r&dzis, wy­
dał nań wyrok, skasująay na śmierć przez powie­
szenie, u tem jednał: zastrzeżeniem, £e wstawi Bię 
do Cara o zmianę kary śmierci na karę 20 las 
ciężkich robót w kopalniach sjbarakicb, a ta przez 
wzgląd na młoay wiek i niedoświateanie podsąd- 
S0 iO Bobochows.

—  W Saratowie istnieje dom poprawy d!a ma­
łoletnich przestępców, a jaka tam poprawa i jasi

przykład ze strony władzy miejscowej, dość priy- 
toczyć słowa Gołosu:

„Dzieci utrzymywane są bardzo źle, karmią je 
zgniłym chlebem i agdzasmi pokarmami. Frscd 
każdym przyjazdem ursędnsków, których przezna­
czeniem jest zbadać stan instytucyś, z izb zajmo­
wanych priez dzieci wyrzucają cała beczki wszel­
kiego rodzaju nie;;zyscośiii. Za najmniejsza praa- 
stępstwo trzymają daieci po kilka tygodni w cie­
mnej izbie, na efclebia i wodzis. Nadzorcy dopu­
szczają się rozmaitych nadążyć, biją dzieci po 
twarzy, rósgsmi a nawet kijem. Niedawno nad­
zorca rozgniewawszy się o coś na jednego chłopca, 
rzucił na niego dużym kamieniem, tak, że chłopiec 
upadł krwią siany. W ogólności nadzorcy są lucbie 
baz żtśdnej wartości. Do p.koja np. jednego nad­
zorcy sebier&li się inni jego towarzysza i oddawali 
się przez całą noc pijańitwu, gras w barty i roz­
licznym orgiom, na so chłopcy musieli patrzeć. 
Tasże nadzorca wysyłał dzieci po wódkę dla siebie 
do najbliższej wsi i upiwszy się bił ddeoi go twa­
rzy, a chcąc ich zmusić do milczenie, upajał. In­
spektor domu poprawy, gdy mu doniesiono o tem, 
me tylko nie uwolnił od obowiązków rzeczonego 
nadzorcy, ale jeszcze rozgniewał Sie na donosicieli."

— Fodezas reaścyi w całej Errop e przeciw 
lichwie, zostaje ona uprawnioną w Bosy i, albowiem 
Goniec urzędowy ogłasza ukaz do Senatu rządzą­
cego wrgięaem zmiany artykułów kodeksu cywil­
nego, naznaczających procent prawny po 6 #  a za­
prowadzenia w ta miejsca przepisu, le  procent 
jakikolwiek uważany będzie zn prawny, jeśli został 
umówiony polubownie między wisrsycielem a dłu­
żnikiem. Minister sprawiedliwości otrzymał roz­
kaz zaprowadzenia tej zmiany ta lie  w królestwie 
Polakiem.

„Życie na prowincji w Bosyi odznacza się, jak 
pisze Gołos, szeregiem osobliwych wypadków, świad­
czącym o zupełnym rozstroju społecznym. W je- 
dnem miejsca wściekły albo głodny wilk zjada naj­
spokojniej kilkadziesiąt ładzi, owdzie spaliła s:ę 
cała wieś, tam zbankrutowały dwa lab trzy banki, 
gdzieindziej zrabowano albo zabito kogoś na ulicy 
wśród białego dais, tu znów uciekł jaki kasjer 
e kasą i t. p. —  oto kronika życia prowincjonal­
nego. Oczywiście, musi być jakaś wewnętrzna przy­
czyna tego stanu rzeczy, który w ciągu csterech 
lat wcale nie zmienia swego charakteru. Zaszłej 
jesieni zaczęły się bardio często pojawiać wieści o 
kradzieżach, rozbojach i łupiestwach. Wieści le 
stopniowo wzmagały się, a w ostatnich czasach 
doszło do tego, że już nie minie dskń jeden, żeby 
dzienniki nie donosiły całego szeregu zbrodni. Nie 
deść jednak na tem: f&kta przekonywają o nsd- 
zwyczajnem wzrastaniu śmiałości i zuchwalstwa 
tych rozbójników, świadczącem, jak głęboko zapu­
szcza swe korzenie ten nowy rodzaj rzemiosła." 
Gołos przytacza następnie szereg takich wypadków 
zbrodniczego roaboju lab krsdzkży aucliwułysh z o- 
st&tniego tygodnia i powiada, że na sto wypadków, 
dziewięć dziesiątych przypada na rozboje, kra­
dzieże z włamaniem się, morderstwa wszelkiego 
rcdssja, a jako przykład przytacza, ie  w zamo­
żnym stosunkowo powiecie Karczewski® w guberni: 
Twerskiej, na 100 wypadków w styczniu była 60 
śmierci s pijaństwa, 30 morderstw, zabójstw, roz­
boju i kradzieży włamaniem się, a 10 pożarów. 
Cyfry te B| zaiste bsidzo wymowne!

—  Mamy jeszcze do zaznaczenia rzees— zdaniem 
naszem — dość ciekawą, mianowicie publiczną pre­
lekcję, słynnego z ultra prawosławia i moprzyjaźai 
dla Polaków Akaakowa, pełną sysapatyszaych słów 
dla narodowości polskiej, tudzież aluzyj o potrze­
bie zbliżenia się Bosy an z Polakami i zatarcia 
wzajemnych niechęci.

Rzecz się dzieje w Moskwie, w Bili Stowarzy­
szenia miłośników literatury rosyjskiej i słowiań­
skiej. Zgromadzenia publiczne w celu słuchania od­
czytu p. Aksakowa. Przed*.iot odczytu: „Uwagi 
nad utworami poetycznemu Władysława Syrokomli", 
któfigo wybór pcesyi wydany został świeżo w Mo­
skwie w tłumaczeniach pp. Minajewa, Palmina, 
Pstrowskiego, Maya i Wembergs.

Wstęp odczyta p. Akaakowa da się zamknąć 
w tych mniej więcej słowach: „te chociaż Syro­
komla jest poetą polskim, narodowość jego jednak 
nimmaii'jsza bynajmniej sympatyczaości jago talen­
tu dla Bosyan. Syrokomla, poeta narodowy, samoi­
stny; tony i barwy wddęczne, oryginalne, czissm 
męssie i jędrne jak głos trąby oojowej, czasem 
rzewna i lafce, jak piosnka u kolebki dsiacka; 
poezje Syrokomli— to wcielenie twórczości ducho­
wej narodu polikiego, „narodu tak nam (Rosja­
nom) bliskiego, tak bratuic-pokresnegc". „Zazna­
jamiając się z ioh twórczoś.ią —  po u Uda prele­
gent — my i w samych sobie wykrywamy nowe 
s ły  twórca3, których przedtem niepoesuwaliśmy 
w sobie. Zbliżając sig z tym narodem aa arenie 
twórczości duehowej, my coraz bardziej i bardziej 
przychodzimy do swiadomośii moralnego z nim 
pokrewieństwa i coraz bard dej pragniemy, aby to 
pokrewieństwo uzaaaem zostało i z drugiej strony."

mniejszą ujmę sprawić mogło prawowitym i uświę­
conym prawom Sułtana JMd i źe także interesa 
narodu ormiańsko - katolickiego są najzupełniej za- 
warowane. Tak samo przekonałem się, że z drugiej 
atrony weszliśmy na bezdroża, odrywając się od je­
dności religii katolickiej, w której się "urodziłem i 
wychowałem. Zt^d w zamiarze zadośćuczynienia we­
dle całkowitej sprawiedliwości świętym obowiątkom 
moim względom rządu i rel gii mojej z pokorą o- 
świadożyłem, że wracam na łono Kościoła i religii 
katolickiej i że poddaję się Jego Frzew. ks. Anto­
niemu Hassanowi, duchownemu naczelnikowi narodu 
i fei ścioła ormiańsko-katolickiego, prawowit-:mu pa- 
tryaraze i K a t h o l i k o s o w s  Cylicji, jak niemałej 
Jego Świątobliwości Popielów:, najwyżcseiiu n&- 
aselnUowi duchowaeK,u Kościoła katolickiego. Dla 
tego, nie mogąc ani śaiąc nadal zachowywać ty­
tułu patryarohy i K a t h o l i k o s a  Cylscvi narodu 
ormiaósko-katoll jkiego, z gałą skwapliwcścią i bez 
wsrelaiago z*«trseienia zrzekam się*wspomnionego 
tytułu. A zarazem odwołuję i unieważaism od dnia 
dzisiejszego prokuraturę, którą dawniej powierzy­
łem był X. Grzegorzowi Eafiegianowi, tudzież wszy­
stkie posady m u r a k ó w  (delegatów patryerchal- 
nych) i urżgdników, ustanowiona praesemenie 
w stolicy i w prowiacyach, i oświadczam, że osoby 
te nie mają żadnego prawa ani władzy do podej­
mowania jakiejkolwiek czynności w imieniu p&try- 
archatu ormiańiko-katolickiego. Końcsę, błagając o 
łaskę Bożą, aby wró&li do jedności katolickiej.

„Konstantynopol, dnia 26 chabana roku 1294— 
dnia 10 marca r. 1879“.

Do rezultatu wynikającego s pisma powyższego 
niemało przyczynił Bię poseł francuski p. Fournier, 
który też osobistym na Sułtana wpływem osiągnął 
jut inwestyturę X. Hassuna na patryarchę o m k ń  
skiego. Ostatnich dni marca X. Hissun otrzymał 
pismo następujące cd wielkiego wezyra: 

„ E m i n e n c j o !
„Mam zaszczyt podać do Waszej wiadomości, że 

na mocy trade cesarskiego Wasza Eainsncya je­
steś mianowany p&tryarchą Ormian katolickich ce­
sarstwa ottomańssiego i K a t h o l i k o a e ®  Cy­
licji.

„Dnia 19 marca r. 1879.
„Chajreddinu.

Patryarcha X. Hsssan otrsymal powiuazowanie 
z tureckiego ministerstwa spraw iagrade*mycb, a 
posłowie francuski i aastro-węgierski, pp. Fouraigr 
i hr. Zichy, byli u niego z wizytą.

Iroidła miejseows i lagrtiiifefia
K sp a M ó w  16 kwietnia

Namiestnik hr. Potocki nie pojutrze ale dziś wie­
czór odjeżdża z Krzeszowic do Lwowa.

—  Myśmy mieli w pierwsze święto W.elkiej No­
cy tylko deszcz, w Wiedniu zaś była burza z zamie 
ęią śniegową. W trzech miejsoaeh w samem mieście 
zawaliły się w skutku burzy kominy.

—  Na pomnik Mickiewicza złożył Władysław Se- 
rednicki 5 złr.

— Przez dziś tylko i jutro można widzieć na wy­
stawie obrazów w pałacu biskupim tekę na adres Wy­
dalała krajowego do N. Pana z powodu jubileusau pa­
ry cesarskiej. Teka ta wyszła z pracowni firmy tu­
tejszej pp. Kutrzeby i Marczyńskiego. Na pierwszej 
stronie umieszczona jest akwarella Juliusza Kossaka, 
przedstawiająca hołd wszystkich mieszkańców Gali- 
eyi. Po jednej stronie stoi na wzgórzu kościółek ka­
tolicki, z niego wychodzi procesya wszystkich stanów 
i okolic; na czele szlachcic polski w kontuszu, obok 
niego mieszoianin, dalej typy krakowskie, mazurskie 
i góralskie i żyd w świątecznym stroju. Po drugiej 
stronie Bnuje się podobny pochód z chorągwiami z cer­
kwi unickiej, przedstawiając wszystkie typy rusińskie. 
Na pierwszym planie krakowianka, góralka i rusin- 
ka składają kwiaty. JeBt to jedna z najpiękniejszych 

.akwarel Kossaka, tak pomysłem jak i wykonaniem. 
Nadaje ona adresowi Wydziału krajowego artysty­
czną wartość, która ocali go zapewne od zapomnie­
nia wśród stosa innych najrozmaitszych adresów. Ra­
my tej akwareli rzeźbione są misternie i przeźroczy­
sto z hebanu przez p. Moliukiewicza na tle jedaa- 
bnem niebieskiem. W narożnikach ram po obu stro­
nach umieszczono ośm herbów znaczniejszych miast 
galicyjskich, a na środku odwrotnej strony herb Ga- 
licyi. Całość jest pełna wdzięku i lekkości a świad­
czy, że nasze firmy krajowe wytrzymają i pod tym 
względem współzawodnictwo z zagranicznemi. Poju­
trze teka ta odchodzi do Lwowa.

—  Z powodu obchodu 25ej rocznicy zaślubin N. Pań­
stwa wyszła w Krakowie nakładem Himmelblaua ksią­
żeczka p. t. „Franciszek Józef I i obraz życia jego", 
z 8 drzeworytami, przedstawiającemu portrety, oznaki 
cesarskiej, kościół wotywny, mający byćj teraz po 
święconym. Książeczka ta zawiera żywot Cesarza, 
w ciągu panowania jego wypadki a część jej napisa­
na jest ec stanowiska Galicyi do monarchii i do do-

i — — —   i i i  i  i i   

mu panującego. Wszystko napisane językiem popular* 
nym, przystępnym dla ludu i młodego wieku.

— Jak już donieślśmy, Jan K r ó l i k o w s k i  przy­
jeżdża do Krakowa na gośeinne występy. Pierwszy 
występ w sobotę w Zbójcach (Franciszek Moor). Zna­
komity artysta, którego publiczność krakowska nie  
miała już sposobności widzieć od lat dziesięciu, za­
bawi tym razem cały miesiąc w naszem mieście i 
wystąpi w najznakomitszych swych rolach. O ile  do­
tąd wiadomo w skiad repartoaru K rólikow skiego  
wchodzą oprócz Zbójców: Montjoye, W it Stwosz 
(po raz pierwszy na naszej scenie), Kupiec Wene­
cki, Ludwik X I , M ązepa, Hans M aty as, Ż y d  
polski Ekermanna i t. d. Nie wątpimy, że pu­
bliczność krakowska powita serdecznie sw ego dawnego 
znajomego a dziś najznakomitszego artystę polskiego, 
który pierwsze swe kroki stawiał na scenie krakow­
skiej i je3t jej wychowańcem.

—  W myśl rozporządzenia Ministerstwa spraw we­
wnętrznych odbędą się w drugiej połowie maja r. b. 
egzamiaa, do uzyskania stałej posady w publicznej 
służbie zdrowia przy władzach administracyjnych a to 
dla lekarzy w Krakowie, dla weterynarzy zaś we Lwo­
wie. Podania o przypuszczenie do tych egzaminów 
zaopatrzone w dowody przepisane, wniesione być mają 
najdalej do końca kwietnia r. b. do Namiestnictwa 
we Lwowie za pośrednictwim właściwego Starostwa.

—  T a r n ó w  dnia 12 kwietnia.
(J. S.) Już niejednokrotnie podnoszono w dzien­

nikach niszczenie się skutkiem różnych wpływów za­
bytków pierwszorzędnych Tarnowskiej katedry. Wy­
woływało to zwykle skuteczne zajęcie się Konserwatora 
temi zabytkami, zwłaszcza, że wartość ich uznaną 
jest w świecie artystycznym. I tym razem przycho­
dzi mi odezwać Bię publicznie w podobnej sprawie 
i podnieść zatrważająca prawdziwie niszczenie się 
gotyckich stalli pod chórem katedry Tarnowskiej. Wa­
żny ten zabytek XVgo wieku umieszczony w miejscu 
ciasnem i ciemnem, wystawiony na potrącanie, do­
szedł obecnie do tego stanu, że piękne listwy z li­
czną roślinną ornamentyką gotycką albo odpadły, 
albo ledwie się trzymają, nie mówiąc już o częściach, 
które przez uderzenie laskami i klaczami kościelnych 
odkruszyły się. Tak przepadła śliczna koronkowa rzeź­
ba w glifie bocznym na temat winogradu, Wartość 
owego ważnego a rzadkiego dzieła sztuki cenioną jest 
przez znawców, że wspomnę tylko p. Wiktora Maka­
rewicza, który poświęcił stallom Tarnowskim w wie- 
dtńskiem czasopiśmie: Mittheilungen der k . k .  Cen­
tra? - Comission zur Erforschung und Erhaltung 
der Kunst• und Baudenkmale rosprawę w zeszycie 
z sierpnia r. 1875 i zrobił akwarellę tych stalli. Rów­
nież pismo wiedeńskie: Gewerbehalle powtórzyło ry­
sunki dwu najpiękniejszych deseni z powyższej roz­
prawy, a nawet miał to uczynić pewien dziennik a- 
merykański. Ale dość tych cytat; wszakże znawcom 
wiadomo, jak niezmiernie rzadkiemi tą w naszym 
kraju zabytki takie, jak stalle z epoki gotyckiej. Ko­
ścioły Krakowa jakkolwiek bogate w dzieli dawnej 
sztuki, podobnym niemogą się zabytkiem poszczycić; 
należy on bowiem niemal do takich rzadkości jak or­
gany z ostrołukowej epoki. Dodajmy prawdziwą pię­
kność pomysłu i oryginalność wykreślenia, jaka bez 
sprzeczenia one stalle cechuje, na których nadto wi­
dne jeszcze ślady gdzieniegdzie owej cudnej średnio­
wiecznej polichromii, a chętnie zgodzi się każdy na 
konieczność restauracyi grnntownej owych dzieł sztu­
ki, a tem bardziej na utrwalającą ich konserwacyę. 
Stalle owe, to podobno stalle radzieckie Tarnowa i 
należałoby z niemi postąpić jak z podobnemi, jakkoL 
wiek pośledniejszemi zabytkami uczyniono w kościele 
NPanny Maryi w Krakowie. Wiadomy jest dostatecznie 
w mieście naszem rezultat ujemny odezwy p. konser­
watora Łepkowskiego do Rady miejskiej tutejszej o ko­
nieczną restauracyę ratusza i to nie tylko artystyczną 
ale choćby tylko techniczną, wszakże ruiną grożący 
stan naszej radnioy każdemu jest znany. Czyżby je­
dnak z tego powodu należało także opuścić znakomite 
Tarnowskie stalle i pozbawić je konserwatorskiej o- 
pieki, jak najtroskliwszej a spiesznej, której konie­
cznie potrzebują, bo części oderwano niepowrotnie 
zaginąć mogą, z nieodżałowaną szkodą dla dziejów 
polskiej sztuki, zwłaszcza z epoki Stwoszowej.

—  Wczoraj umarł na tyfus w Łańcucie Dr Maryan 
Krzykowski, tamtejszy lekarz powiatowy a niegdyś 
asystent kliniki chirurgicznej w Krakowie.

—  Donieśliśmy już o aresztowaniu studentów gim- 
nazyalnych w Przemyślu, jako obwinionych o propa­
gandę socjalistyczną. Nie pociągnięcie ich do odpo­
wiedzialności, ale sposób, w jaki ich aresztowano na­
gania słusznie San przemyski. Nie wzięto ich bowiem 
z domu, lecz ze szkoły, gdzie d. 8 b. m. dwóch żan­
darmów bez poprzedniego zawiadomienia władzy szkol­
nej weszło podczas wykładu nauk do klasy 7ej i za­
żądało od nauczyciela wydania ucznia obwinionego.

— We Lwowie umarł d. 13 b. m., licząc lat 71, 
X. Dominik B a r ą c z ,  kanonik i proboszcz kapituły 
obrządku ormiańskiego. Przez dłngie lata proboszcz 
w Łyścu, w ostatnich dopiero czasach powołany zo­
stał do kapituły lwowskiej. Pisywał wiele z zakresu 
historyi kościelnej: Przegląd Lwowski umieszczał 
w swoim czasie kilka prao jego.

brzyński, że do wzmocnienia Rusi i Bułgaryi przy­
czyniła się najwięcej ta okoliczność, że dostały się 
pod wpływ Kościoła bizantyńskiego. — „Kościół 
wschodni, służący państwu i stanowiący instytu­
cją  polityczną, dawał władzy najsilniejszą podpo- 
rę“, tem samem ukrzępiał państwo (s. 48). Mówi 
dalej, że ze Słowian południowych, najlepiej sto­
sunkowo wyszli Serbowie, którzy poddali się gre­
ckiemu wpływowi: zachowali bowiem narodowość 
i samoistność i w w. XIII silnie na modłę bizan­
tyńską utworzyli państwo, kiedy przeciwnie Kroa- 
ci, którzy katolicką przyjęli wiarę, ulegli gniotą­
cym ich cesarzom niemieckim. Postawione w świe­
tle historyi, twierdzenia te okażą się bezzasadne. 
Ile przyniósł życia wpływ Kościoła greckiego na 
Rusi, tego dowiódł najazd mongolski, który w je­
dnej bitwie skruszył to obszerne państwo ruskie; 
kiedy przeciwnie Polska katolicka, o wiele szczu­
plejsza, choć niemało przegrała bitew i niemniej- 
szemu jak Ruś uległa od Mongołów spustoszenia, 
za każdym najazdem rwała się na nowo do obro ­
ny, nie zhańbiła się jak Ruś pomocą dawaną 
Mongołom, nie sprzeniewierzyła się Chrześciań- 
stwu, walczyła do ostatka, na ostatniej krawędzi 
swej ziemi, a potem, gdy burza przeszła, dźwi­
gnęła się silniejszą niż była poprzednio. Wszak 
autor sam przyznaje, że po tej strasznej inwazyi, 
biskupi łacińscy przyczynili się bardzo znacznie 
do odrodzenia państwa; nic podobnego nie mówi 
historya o biskupach wschodnich na Rusi. Nie ten 
jest zdrowy organizm, który nigdy wstrząśniętym 
być nie może, bo takich niema, ale ten, który po 
wstrząśnieniu prędko do sił i równowagi powraca. 

•Również i przykład Bułgaryi i /Serbii najnieszczę- 
śliwiej przez autora został wybrany. Wszystkie 
ludy słowiańskie, które przyjęły schyzmę, dostały

się pod jarzmo tureckie i przez pięć wieków pod 
niem jęczały; tylko tam, gdzie był Kościół kato­
licki, tam tylko panowanie półksiężyca ustalić się 
nie mogło. Jeśli kto, to Słowianie mają prawo 
o Kościele wschodnim powiedzieć: mentita est ini- 
quitas s i l i;  zamiast potęgi niepodległego państwa, 
przyniosła ona ucisk najsroższej, azyatyckiej nie­
woli. Boć i Moskwa, jeżli przyszła później do 
znacznej potęgi, to wiadomo, że nie inaczej i nie 
pierwej, aż przez długie wieki niewoli, wyuczyła 
się od Mongołów, ich sztuki rządzenia.

Z tą niepojętą za Kościołem wschodnim tęskno­
tą, łączą się oczywiście u autora głębokie żale do 
łacińskiego Kościoła. „Kościół rzymski, mówi on, 
nie potrzebując do obrzędów polskiego języka, 
n ie  s t w o r z y w s z y  mu a l f a b e t u  i p i s m a ,  
nie zużytkował tych czynników i pierwiastków li­
teratury, jakie znalazł w pogańskim narodzie; nie 
tylko ich nie rozwinął, ale owszem, :ie zdołał, 
stłumił (s. 100)“. Więc to żle, że Kościół dał nam 
alfabet łaciński, że nas przsz to zjednoczył z za­
chodem! Więc to źle, żeśmy nie mieli kirylicy 
albo grażdanki, jak Ruś i Moskwa, któraby nas 
na długie wieki od prawdziwej odłączyła cywili- 
zacyi! Żaden Polak oględny takich żalów nie po­
wtórzy. Jak łacina dzieli Europę od Azyi i gdzie 
znajomość łaciny się kończy, tam kończą się też 
granice prawdziwej Europy, tak różnica alfabe­
tów popchnęła narody, które je przyjęły, różnym 
kierunkiem dziejów i cywilizacyi. „Na dnie prze­
ciwieństwa, które Polskę od Rosyi oddziela, leży 
alfabet łaciński", mawiał głęboko widzący, znany 
rusyfikator, kniaź Czerkaski; i on też wpadł na 
myśl, aby polskie elementarze dla ludu, rosyjskim 
drukować alfabetem. Snae chciał on wynagrodzić 
krzywdę wyrządzoną nam od Kościoła łacińskiego1!

d̂AH i OMrurtkn if Ewiekti Wfr
- - - i m  n m i M i   . . . . . . .

Tyle słów p. Akaskowa o „pokrewieństwie do­
chowam". Ważniejsza asś, SiBadofczs, ouęśfi mo­
wy prelegenta, którąbjśmy nazwali „częścią poli­
tyczną", brzmi datł-jwaie ja-k następuje:

„Jak do taj pc-ry asy, Rosjanie, postępo*»l śay  
z isatodowaśdf polską? sie was auł miejsce ta o 
tem wspsasinaić, dość powiedskć, Ea mamy sobie 
wicia do zarssaseais, bośmy postępowali niezupełnie 
HłuBsais i sprawiedliwie. Aatagonkm polityczny i 
narodowe nisporosumiania nie przeszkadzają nam 
prEeiisź zachwycać się utworami Szekspira, Byro­
na, Goatego, Schillera. Skoro zaś rzoes chodzi o 
itarodowt-śS b łkk | nam i bratnią, o narodowość 
polską, my poddajemy się asras wpływom tenden­
cji politycznej... Wszystkie nasse odeswy o Pola­
kach: o ich historyi, o ich dziełach i cywilizacyi, 
cała m sze  postępowanie z ich narodowością, mają 
niezmiennie jeden i ten sam cel, cel nieras wyłą­
czny do śmisBzacśsi, polityczną tendencję, któ­
ra esy jest słuszną i dla nas samych cwocodsjaą, 
czy jest nawet „polisyc?n |?“ to znowu pytanie i 
pytanie, na która odpowiedź bardzo jest wątpliwą. 
Trzeba sm i się uwjlmć od tej ciągłej zmory poli­
tyczne;, trzeba wejść w tajniki dacha pokrewnego 
nam narodu, pizeniksąć jego dusnę, zrozumieć jego 
uczucia i dążności; j&go przeszłość i życiowe oto­
czenie teraźniejsze, a staniemy się dlań z pewno­
ścią łaniej serowymi, mniej niesprawiedliwymi. Go 
do mnie, panowie, uważam to wszystko za moźe- 
bae i konieczne w obecnym czasie, a to tem bar­
dziej, Ze naród polski, upewniam was, nie żywi dla 
ass tego aatagi-niamu nieubłaganego, tej nienawiśoi 
bezwzględnej, o jakie pomawiamy go zazwyczaj. 
Cms tes wielki, abyśmy i my zapomnieli uraz, a- 
byftmy stanęli na grancie bezstronnym i wyciągnęli 
ku Polakom dłoń przychylną szczerze, tymczasem 
choć m  grenie twórczości dachowe/.

D Razy ciąg prelekcji p. Akaakowa mniej już 
nas obchodii, tyczy się b jwiem samej oceny poazyj 
Syrokomli, w których z każdego wieraza —  zdaniem 
prelegenta —  występuje jak żywy cały naród pol­
ski, a ten tak nam jest bliski i bratni, że zdaje 
się być kością kości i krwią krwi n asze/.

Na tam kcńjaymy; bo i to jest dosyć dla zrozu­
mienia, że tradycyjna zawziętość przeciw Polakom 
Moakwicsan musiała uledz pewnym zmianom i u- 
Btąpid miejsca dążności do pojednania (w duchu 
pandawistycznym oczyw śjit),  jeżeli taka „kość 
kości i krew k m "  moskiewskiej, jaką jest A las­
ko w, pcśirięca narodowości polskiej tjle wyrazów 
uzusnia i syzspstyi i nawet upomina się wyraźnie
0 sprawiedliwość dla niej.

Turcy®,
Niejednokrotnie w dawniejszych rocznikach Czasu, 

po raz ostatni w jesieni r. 1875, była mowa o schi­
zmie w kościele ornmńsko-k&tolickim w Turcji. 
Była to latorośl „niemieckiej walki w imio kultury", 
troskliwie pielęgnowana przez posła niemieckiego 
w Stambule, zwłaszcza, źa z tą sprawą kościelną 
wiąsała się przewaga wpływu niemieckiego ponad 
francuskim na Wschodzie. Wpływ niemiecki wziął 
górę: ud&ło Bię posłowi dworu berlińskiego zyskać 
u Forty uznanie dla apostaty Kupeliana, który nie 
uznając konstytucji dogmatycznej soboru Waty­
kańskiego z dala 18 lipca r. 1870, stanął na czele 
garstki odsuczepieficów z tytułem patryarchy. Od 
niego sekta wzięła nazwę Kupelianitów dla odró­
żniania cd prawowiernych Haisunitów, którzy mieli 
tę nazwę od k?. Antoniego Piotra Hassuaa, pra­
wowitego patryarchy, protegowanego przes posła 
francuskiego, a nisuzntwauego przez rząd turecki. 
Gdy przyszło do politycznych zaburzeń na pół­
wyspie Bałkańskie, zapanowała głęboka cisza o 
sprawie schizmy kupelańskiej; tyle tylko pewna, 
że Stolica Apostolska nigdy me spuszczała jej zu - 
wagi. Dopiero teraz znów słychać o niej, choć 
mało widać dla niej zainteresowania. I nie dsiw, 
albowiem sprawa skończyła się w sposób wcaie 
nie licujący z zapatrywaniami liher&lnemi. Z tem 
więksisą shwapliwością i radością wypada nam za­
pisać zwycięstwo Kościoła katolickiego. X. O han 
Kapelian zrzekł Bię uzurpowanego p&tryarchatu na 
rzecz prawowitego patryarchy Hassuna, odwołał 
wszystkieh mianowanych przez sidhia delegatów 
tak w Stambule, jak w prowincjach i poddał Bię 
w zupełności Kościołowi katolickiemu. Z t*j oko­
liczności wystosował do wielkiego wezyra Chajre- 
diaa paszy pismo następujące:

„Mniemając, ie  będę mógł bronić praw rządu 
ottom*ńskiego i interesów mojego narodu ormiań­
sko-katolickiego bez ujmy dla mojego wyznania re­
ligijnego, przyjąłem był tytuł K a t h o l i k o s a  i pa 
tryareby Cylicji narodu ormiańsko-katolickiego, który 
mi przed laty kilku ofiarowano wśród niesnasek i 
s&wiohrzeń narodowych. Osobiście jednak wziąwszy 
pod dojrzałą rozuagę, bas wszelkiego uprzedzenia
1 bos wmięsssnia się innych, sprawę samą i jej o- 
kołiczEości, nabyłem przekonania, że w zachowacie 
się i w naukach ks. Hasiuna, jak i w jego społe­
czności kościelnej, niema zgoła n.csego, coby naj­

Aoweż skargi na Kościół, oddawna przebrzmiałe, 
że nie zużytkował pierwiastków pogańskiej w Pol­
sce literatury? Jakich — alboż wiemy czy istnia­
ła ? wszak Kościół łaciński nie stanął Czechom na 
przeszkodzie, że mają S ą d  L u b u s z y  i Kró-  
l o d w o r s k i  r ę k o p i s m ;  dla czegóż u nas tyl­
ko miałby je niszczyć? — „Nauka zaszczepiona 
w duchowieństwie polskiem (mówi p. Bobrzyński) 
była też t y l k o  odblaskiem łacińskiej, zachodniej". 
A gdzież było szukać innej, czy w Grecyi lub 
w Arabii? Daleka droga; zresztą, cóżbyśmy na 
tej odmianie zyskali?

Zatem, rzecz jasna, że im więcej Kościół swo­
im wpływem podnosił i uszlachetniał pienvotne 
duchowieństwo polskie, które od obyczajów i gnu­
śności na wpół dzikiego ludu długo odstąpić nie 
chciało, tem mniej się ono autorowi podoha. —  
„Dawne duchowieństwo polskie, żonate, oglądają­
ce się na swoje rodziny, a tem samem ze spółe- 
czeństwem świeckiem najściślej związane, brata­
jące się z niem w życiu codziennem, rubaszne 
jak ogół rycerstwa ówczesnego i włościan, wy­
mierało i znikało; a na jego miejsce wstępowało 
nowe, bezżenne, o d d a n e  w y ł ą c z n i e  c e l o m  
K o ś c i o ł a ,  przejmujące się duchem swego od­
rębnego powołania, oglądające się na Rzym i na 
zachód, czerpiące ztamtąd nietylko inteligencyą ale 
i nowy obyczaj, wznoszące się d u m n i e  ponad 
społeczeństwo świeckie (s. 135)“. Nie przypuszcza­
my bynajmniej, ahy i w tych słowach był wyraz 
owej tęsknoty za duchowieństwem sebyzmatyckiem, 
które dziś jeszcze dość jest podobne do obrazu 
księży polskich, jakich autor w XII w. przedsta- 
stawia; mniemamy tylko, że to jest skutek czci 
autora — jednostronnej i nierozważnej—dla wszech- 
władztwa państwowego. — Na to wszechwładztwo

Kościół katolicki nigdy nie przystanie, bo ono jest 
na wskroś pogańskie lub azyatyckie, bo z niem 
nie zgodzi się nigdy prawdziwa cywilizacya ani 
godność ludzka. Bez tego bałwochwalstwa dla si­
ły rządowej, które autora opanowało, i które mu 
każe zapominać o innych, jeszcze ważniejszych 
warunkach społecznego rozwoju, jak zrozumieć 
taki np. frazes: „Kościół katolicki, który d o t ą d  
w Polsce (to jest aż do końca XIII wieku!) in- 
stytucyę polityczną stanowił i od króla b e z ­
w z g l ę d n i e  zależał, teraz wzniósł się ponad 
książąt i, z a m i a s t  od n i c h  o d b i e r a ć  pra ­
wa ,  swoje im prawo kanoniczne narzucił“. Albo 
dalej, że „kapituły, w myśl praw kanonicznych, 
u z u r p o w a ł y  sobie prawo wyboru biskupów"; 
albo znowu, że odtąd „duchowni nie ubiegali się 
już o łaskę książęcą, wiedząc, że tylko w obrę­
bie Kościoła, strzegąc jego interesów, mogą sobie 
wyższe stanowisko i godność zdobyć", (s. 134 i 
135). Jakto, więc Kościół jest ziemskiego ustano­
wienia, od monarchów nie od Boga przyjmować 
ma swe prawo; więc biskupi są urzędnikami pa­
nującego, i nie od Ducha S. ale od niego moc 
swoję biorą; więc to żle jest,  ̂kiedy duchowni, 
zamiast ubiegać się o łaski książęce, pilnują ce­
lów Kościoła? Prawdziwie, wierzyć się nie chce, 
że takie rzeczy po polsku są pisane, kiedy się je 
tyle czytało w rosyjskich ukazach; wierzyć 
się ixL chce, że to pisze człowiek, który kocha 
Polskę, który przecież badał jej dzieje, choć z u- 
przedzeniem i niekiedy powierzchownie, i który po­
tępiając słusznie tradycye XVII i XVIII stulecia, 
każe nam się cofnąć do wielkich tradycyj XV 
wieku, Jadwigi, Warneńczyka i Zbigniewa Ole­
śnickiego !

Na szczęście, sam autor sobie samemu dość

często zaprzecza. Pomimo uprzedzeń, tyle w nim 
jest miłości prawdy i zmysłu badawczego, iż sa­
me fakta wymuszają na nim wyznanie, że jedna,k 
dobrze się stało, iż Kościół w Polsce wydobył się 
z tych pieluch nismowlęcych, w jakich żył, gdy 
go pierwsi wprowadzali monarchowie. Tak, gdy 
wspomina o legatach Grzegorza VII, którzy pod­
nosili wykształcenie i moralność księży i budzili 
w nich religijną gorliwość (s. 101); tak, gdy o- 
powiada o biskupach XIII wieku świecących swą 
nauką i o ludziach czynu wśród wyższego ducto- 
chowieństwa, którzy ogólnemu rozstrojowi moral­
nemu i politycznemu, po najazdach mongolskich 
„śmiało spojrzeli w oczy i wszystkie swoje siły 
poświęcili wielkiemu zadaniu odrodzenia narodu" 
(s. 125); tak, gdy wykazuje zbawienny wpływ na 
Polaków, potężnej organizacyi katolickiej, bo „tyl­
ko silne rządy Kościoła katolickiego mogły stać 
się dla tego słowiańskiego a więc słabego i nie­
sfornego narodu, szkołą politycznego życia (str. 
204).“ Jak to pogodzić z tem, co autor poprze­
dnio powiedział o szkodliwości Kościoła katoli­
ckiego dla państwa? Nie pytajmy o to. Raczej 
dziękujmy za te poczciwe wyznania, za tę szczę­
śliwą autora niekonsekwencyą; dziękujmy i za to 
oburzenie jego na biskupów polskich XVI wielu, 
którzy nie przestali być możnowładcami i „głó­
wnych swych laurów szukali na politycznej ai o- 
nie (s. 317)“ a nie na kościelnej. W XIII wieku, 
jak widzieliśmy, autor brał im to właśnie za złe, 
że byli sługami Kościoła.

X. Kalinka C. R.
(.Dalszy ciąg n astąp i)
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—  W dniu uroczystośoi srebrnego wesela N. Pań 
stwa odbędzie się w Wiedniu poświęcenie kościoła 
pamiątkowego „Votivkirche“, którego budowa trwała 
przez lat dwadzieścia kilka. Aktu poświęcenia dopeł­
ni kardynał książę Arcybiskup wiedeński o godzinie 
6 ł/a zrana. O godzinie l i 1/* odprawi Kardynał pier­
wszą mszę św., w której uczestniczyć będą Cesarstwo 
wraz z cjłą rodziną cesarską. N. Państwa przyjmie 
w  głównej bramie protektor kościoła wotywnego wraz 
z komitetem budowy i wręczy im dotyczący dokument 
pamiątkowy i medal. Za przybyciem dwom grać bę­
dzie muzyka a podczas mszy pontyfikalnej wykona 
Towarzystwo muzyczne męBkie odpowiednie śpiewy, 
w głównych zaś momentach uroczystego nabożeństwa 
odzywać sie bedą salwy batalionowe.

—  Na zebraniu ogólnem akcyonaryuszów kolei Nad­
wiślańskiej. które odbędzie się w Petersburgu d. 12 
maja, praedstawiony będzie plan przedłużeń^ kolei 
od Lublina do Tomaszowa i granicy galicyjskiej, oraz 
budowy kolei pobocznej od Chełmu przez Hrubieszów
do Tyszowiec. . . .

—  Podpułkownik rosyjski S y n o w i e  w, uwięziony 
* powodu odkrycia w Petersburgu tajnej drukarni re 
woluoyjnej, otruł się w więzieniu d. 5 b. m. jak do­
nosi Ńowoje Wremia.

—  W nocy 9go b. m. pociąg osobowy na kolei 
Moskiewsko-BrzeBkiej niedaleko Moskwy wyskoczył 
z  toru i 11 wagonów spadłszy z grobli pogruchotało 
aię; 9 osób utraciło życie, wiele innych jest ciężko 
lub lekko poranionych.

—  Jak moskale wykonywali rozporządzenia wyda­
ne i  powodu dżumy, donosi o tern Oołos s  Białego 
w gubernii Smoleńskiej: Policya zabrała około puda 
ryb zgniłych, kazała je polać naftą i spalić. Ale za­
ledwie ryby zaczęły się smarzyć w nsfaie, polioyan- 
ci wydobyli je z ognia i zjedli.

—  Dowiadujemy się z rosyjskiego dziennika M ol• 
wa, że w Rosyi jeat zwyczaj, iż mieszczanie chcąc 
się pochlubić na weselach stosunkami z osobami wyż- 
azyoh stanów, najmują w tym celu jenerałów, którzy 
aię na weselach pokazują. Taki jenerał płaci Bię zwy­
kle po 25 rubli.

—  W d. 5 b. m., jak donoszą z Odessy, przedsta­
wił teatr w mieście powiatowem Równie w gubernii 
Połtawskfej szczególne widowisko. Urządzono przed­
stawienie na korzyść ubogich uczniów szkoły powia- 
towej i g?RĆ ml&no dramat małorosyjsfei Natalia Foł- 
ławka. Zaledwo podniesiono kurtynę, ukazał się na 
scenie między aktorami rosyjski urzędnik policyjny i 
obwieścił aktorom i publiczności ku wielkiemu ich 
‘zdziwieniu, że wspomntony dramat jako tendencyjny, 
nie może być przedstawiony. Przez chwilę panowała 
najzupełniejsza cisza, potem powstał straszny zgiełk. 
Gdy krzyki nieco zwolniały, oświadczył urzędnik su­
cho: „Przedstawienie odbyć się nie może, zakazuję 
w imie prawa". Zaledwo komisarz wyrzekł te słowa, 
gdy w całym teatrze na nowo zawrzała wrzawa. Kil­
ku młodych ludzi wpadło na scenę, pochwyciło urzę­
dnika za kołnierz i wyrzuciło go: „Precz z łotrem" 
wołała publiczność, tłocząc się częścią na scenę, czę­
ścią do drzwi. Wrzawa trwała jeszcze z 5 minut, gdy 
ktoś zawołał, że wojsko i żandarmi otoczyli teatr. 
Chciano uciekać, gdy się we drzwiach ukzzał oficer 
iandarmeryi, oświadczając, źe wszyscy są aresztowa­
ni. Było jeszcze około 30 młodych ludzi. Nagle padł 
tsż obok oficera strzał rewolwerowy. „Strzela do nas“, 
krzyknął wtedy ktoś i wszyscy rzucili się na ofice­
ra. Powstała walka, gdyż korytarz pełny był żandar­
mów, którzy pospieszyli na pomoc oficerowi i szabla­
mi rąbać poczęli. Scena ta zakończyła się lioznemi 
skaleczeniami i aresztowaniem.

—  Telegraf z Sewilli donosi 12go, że stan księ- 
żnieski Krystyny Montpensier wznieca obawę.

W l c i o r a o k l  Straż policyjna
przytrzymała: WiMoryę Waszkiewiczównę, za pobicie; 
pięć osób ża pijaństwo.

T M A T R . We czwartek d. 17 kwietnia: Kome- 
dya w 5 aktach z francuskiego przez Wiktoryna Sar- 
dou: Mieszczanie na prowincyi. (Las bourgeois de 
Pont-Arcy).—  Początek o g. 7ej.

—  Dnia 15 kwietnia piękna pogoda; termometr od 
0-2 doszedł do 19 2 0 . Barometr opada; o goda. 6ej 
rano dnia 16 kwietnia e t a  jego był 73 0 1  sili® ., ter­
mometru 10*0 G. Wiatr wschodni.

—  We ozwartek d. 17 kwietnia: ŚŚ. Rudolfa i In­
nocentego. _ _ _ _ _ _ _

W S * € o a i i o ś e S  M b l f o g * « f i e * H e .

—  Treść Nru 13 Bluszczu: „Uśmiech" (poezya), 
przez El . . . y ;  „Zawodowa praca kobiet na zachodzie,"

i- przez M. U n i c k ą ;  „Lubiana," baśń (d. o.), prze* 
J I. K r a s z e w s k i e g o ;  „Polki autorki i artystki, 
(c d.) przez H. S.; „Grunwald Matejki," (dok.); „Ko- 

[- respondeneya" (Lwów), przez B. Z a w a d z k i e g o !  
„Przegląd teatralny," przez E. L u b o w s k i e g o .

Gospodarstwo? przemysł i Madei
Ministerstwo hsadlu austryackia i węgierskie 

ministerstwo rolnictwa, handlu i przemysłu, udzie­
liły B. J. G t t i h s r o w i ,  inżynierowi w Białej, wy­
łączny przywilej na oryginalną maszynę dynamo- 
alektrycsną na przeciąg jednego roka począwszy 
od 26 styeania 1879 r.

Księgosusg,

W powiecie Ciesżanowskim wygasł księgosuaz; 
z tego powodu namiestnictwo zezwoliło sprowadzać 
bydło m ź a e  z powiatu Jaworowskiego na targi 
poniedziałkowe w Wiednia.

Z powoda niepewnego Btanu sdrowia bydła ro­
gatego w ościennych częściach Królestwa Polskiego, 
wcielono do okręgu aarasy ustanowionego wędte 
§. 4 ustawy z d. 29 czerwca r. 1868 nsatenujace 
miejscowości z powiatu Rawskiego: Bełżec, Zuraw- 
cp, Nowosiółki pradde, Nowosiółki _ kardynalskie, 
Dycisha, Rzacsysa, Ulhówek, Krzecnica, Wasylów, 
Korosmin, Szczepifttyn, Taraosayn, Korsnów, Za­
stawi?, Wierzbica, Macbnów, Tyniatyska, Lutowa 
wieś, Lubycza miasteczko, Lubycza kniazie. Huta 
Iubyofes, Werchrata. Mosty małe i Potok, Kornie, 
Podilobw, Uhffiów, Karów, Stale, 03lobuaz, Woro- 
nów, Tehlów, Domanzów, Józefówka, MicMówkffi, 
Hrebenne, Siedliska, Prusie, Zaborze, Rawa, Rsyaki. 
Z m a m  zabroniono odbywania targów na bydło 
rogate w Bełzsu, miasteczku Lubyczy i w Rawie.

W fe ^ e iń  15 kwietnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

350 sst., węgierskich 1657 szt., niemieckich 341; 
na środę zameldowanych kontumacyjnych 239; razem
2587. . . .

Galicyjskie płacono 52 do 53, 55 słr.; węgierskie 
50 do 57, 58 % słr.; niemieckie 55 do 58.

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1292 sztuk, średnio ciężkich węgierskich 
1217, ciężkich bagonów 1099 sztuk —  razem 3608 
sztuk.

Galicyjskie płacono złr. 30 do 34, 36 złr., średnio 
ciężkie węgierskie od złr. 30 do 37 złr., ciężkie ba- 
gony od 36 do 38 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowics,
Caffi StirbUk.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

P m r y Ł  13 kwietnia. Journal official ogłasza 
rosporgądzeme ministra poczt i telegrafów, wedłag 
którego podesaa godzin giełdowych prowadzoną bę­
dzie bezpośrednia korespondencja telegraficzna mię­
dzy stacyą telegraficzną na giełdzie paryskiej, a 
centralną stacyą telegraficzną w Wiedniu.

P a r y ż  14 kwietnia. Journal des D4oałs mó­
wiąc o zamachu na Cesarza Rosyjskiego, piętnuje 
niegodziwych seksiarzów, którzy usiłują zhańbić 
lojalny naród rosyjski i teras w samego Cesaraa 
godzą. To zbrodnicze usiłowanie wywoła w całej 
Rosyi głębokie wzruszenie, jakie żywo podzielać 
będzie cała Europa. Wszystkie dzienniki wyrażają 
się w podobnym duchu. . . . . .

f a w y ś  14 kwietnia. Rząd hiszpański liczy na 
większość 230 głosów w nowych wyborach.

IPaw yź 14 kwietnia. Anglia dotąd nie skłoma 
popierać wstąpienia H a l i  ma na tron egipski, te­
raz zgadza się (?) aa to. Ajenci Halina utrzymują, 
ża gdyby Porta usunęła I z m a i ł a ,  zwolennicy Hs- 
lśma dziś ukryci, mogliby z pomoea niezadowolo­
nego ludu złamać opór Chediwa. Niektórzy ban­
kierowi* chcą wesprzeć Halima pieniędzmi.

W m r y i  15 kwietnia. La Republique frangaise 
zastanawiając się sad zamachem na eesarsa Ro­

syjskiego, mówi: Zbrodnia zarówno bezużyteczna
jak nieusprawiedliwiona, nie może innego wzbudzić 
w nes uczucia, prócz oburzenia. Jaki wpływ wy­
wrze ten zamach sa  Cara, pyta rzeczony dziennik 
a wyraża cba%ę, aby' nie stał s -y basie® reakcyi, 
itór&by wiele tfiar fecsatow&ła.

W & r y i  15 kwietnia. Zamach na Gara dla tego 
sżesególniej zaniepokoił tutejsze^ efrry finansowe, 
gdyż listy prywatne już poprzednio wyrażały obawę 
wybuchu rswolucyi.

IPaw yż 15 kwietnia. Journal official donosi: 
Prezydent Republiki przssł ł  Carowi telegram, wy­
rażający szczere życzenia. Minister spraw zagrani­
cznych Waddington polecił posłowi francuskiemu 
w Petersburgu, aby osobiście w Imieniu prezydenta 
Republiki i rządu francuskiego ponowił zapewnie­
nia głębokiej aympatyl. Zaraz za nadejściem wia- 
domośti o zamachu, Waddiagton pod nieobecność 
GrśYago udał się d) posła rosyjskiego, kp. Orłowa, 
aby mu wyrazić uczucia rsądu francuskiego. Dziś 
w kościele rosyjBkim nabożeństwo dziękczynne.

R z y m  14 kwietnia. Tak oboje Królestwo jak 
rząd wysłali depesze w,n3zujące do Cara, a w ka­
plicy poselstwa rosyjskiego odprawiono nabożeństwo 
dz;ęteynne.

R z y m  14 kwietnia. Awenire nie są d z iła b y  
Porta mogła bez zapytania się mocarstw zmienić 
firman ustanawiający prawo następstwa w Egipcie, 
gdyż jest ono przedmiotem należącym do kwestyj 
międzynarodowych.

R z y m  15 kwietnia. Król przyjmował w pier­
wsze święto w ogrodzie Kwirynału G a r i b a l d e g o  
i rozmowa trwała kwadrans. D. 21 b. m. zbierze 
si§ na wezwanie Garibaldego około 50 przywódz- 
ców republikańskich, jakoby dla naradzenia się 
sad reformą wyborczą. Garibaldi przyjmował Lu- 
b o f er a t i e s a  niegdyś przywódcę z Hercegowiny.

L o n d y n  13 kwietnia. Wczoraj ani tu ani 
w ParySu nie wiedziano nic stanowczego co do che- 
diws. Observer donosi & K a i r u ,  la  chediw wy­
słał T a l a a t a  baszę z dziesięcioma skrzyniami 
złota do Konstantynopola.

L o n d y n  14 kwietnia. Dzienniki półurzęiowe 
otrsysaały widocznie skszówkę, Is wmieszacie się 
Sułtana w sprawę egipską ni® byłoby pożądań**, 
albo też warunki jego nia były do przyjęcia. T i­
mes, który onegdaj zalecał usunięcie shedswą przez 
Sułtana jako najlepsza i jedynie odpowiednie roz­
w ijan ie kwastyi, dziś wyraża się, iż śmieszną jest 
myśl strącenia Iamaiła i urodziła, się chyba w cia­
snej glowia a laden polityk angielski pochwalić jej 
nie może. Wypadki ostatniego pół wieku _zimemły 
t&mm  ku oderwaniu Egiptu od Turcyi, a tego 
winnfeby się trzymać polityka angielska. Uznać na- 
powrót władzę nadsoreżą Sałtena, byłoby ze wszyst­
kiego slego najgorsze®. Zagadka egipska musi być 
roswiązsną bez Konstantynopola. Podobnież pisze 
Daily Telegraph a Standard mówi po prostu, że 
wiadomość o gotowości Sałtana w usunięciu ohedi- 
wa. jest m yślosą.

L o n d y n  15 kwietnia. Wssystkie dzienniki wy­
rażają odrazę swoją z powoda zamachu na życie 
Cara. Times dodaje zaś, ie  powiedzenie się zama­
chu byłoby cały świat zasmuciło.

L o n d y n  15 kwietnia. D aily News donoszą 
z Afganistanu, Se jenerał B r o w n e  posunął Bię 
z dwoma brygadami do Sifadfaag, niedaleko Gund- 
amuku.

L o n d y n  15 kwietnia. Ustęp polityoany z wczo­
rajszej mowy hr. K ar o le g  o brzmi w tych sło- 
waoh: „Byłem sseserze ucieszony, słysząc lorda- 
majora w jego toaście dopiero co wypowiedzianym 
pewne nacechowania stosunków serdecznych między 
Anglią i Austryą, a na które miałem sposobność 
niedawno szczególny położyć nacisk z wielkiem mo­
je® zadowoleniem". Jak Blychać, Ełowa te miały 
być odpowiedzią na dobre przyjęcia jakie u hr. 
Andrassego znalazł pierwszy tosst Karolego. W mo­
wie swej poseł austryaeki podziękował Anglikom 
za świetny rezultat składek na Szegedin.

T l r n o w a  14 kwietnia. Zgromadzenie narodo­
we nie będzie miało posiedzenia przed końcem te­
go tygodnia, może dopiero w poniedziałek. Wszy­
scy notable rozjechali się do domów, aby przygo­
tować wybory do sejmu elekcyjnego. Dzisiejsze 
zgromadzenie może będsie miało jeszesą dwa albo 
trzy posiedzenia przed swojem rozwiązanie® i w cią­
gu nich załatwi nie uchwalonych dotąd 52 para­
grafów Btatutu. Byłydowódzaa powateńeów bośnia­
ckich, rosyjski jenerał D e s p o t o  wi ca  przebywa 

od dni kilku. Książę Dundukow-Koraakow, któ-tu

ry a a  się lepiej, zabawi ta aż do ukofitzeńia wy­
boru księcia, poczem wróci do Sofii. . . . .

L i / .b o n a  15 kwietnia. Królowa ma się lepiej.
M a d r y t  15 kwietnia. Księżniczka Krystyna 

jest bez nadziei wyzdrowienia. W Sewilli areszto­
wano Wiele osób s powodu wybuchu petardowego
w kościele. .

A t e n y  12 kwietnia. Deput&cya Epiretów pod 
przewodem jenerała S p i r o  M i l i o ,  wyjsch&ła do 
Paryża i Rzymu oraz do innych stolic europejskich, 
aby szukać opieki mocarstw i mniemanych delega­
tów albsńakich sd?maskowaó. < 

E o n i t a n i y n o p o l  14 kwietnia. Sultan prze­
słał telegrafem powinszowanie Carowi.

W a s h i n g t o n  12 kwietnia. Komisya finan­
sowa składa się niemal w równej liezbie z wolno- 
bandlowych i stronników cel opiekuńczych; wsze­
lako dążność komisyi sprzyjać ma redukcyi taryf.

W a s h i n g t o n  14 kwietnia. Sekretarz Stanu 
E v a r t B powinszował telegraficznie Carowi jego o- 
calenia. .

Dzienniki czeskie ogłaBzają odezwę mężów zau­
fania Btronniotwa prawnopolitycznego cz^ksego; 
podajemy ją wyżej na wlaściwem miejscu. Wypły­
wa z niej, co zresztą jest najważniejszem, źe Cresi 
nie postanowili nic jeszcze dotychczas w kwestyi 
wysłania lub niewyBłania deputowanych do Rady 
państwa, odkładając decyzyę w tej mierze po do­
konaniu wyborów. Jakkolwiek wolelibyśmy, aby'Cze 
si porzucając politykę bierną postanowili wejść do 
Rady państwa, to jednak nic można się dziwić, iż 
ostateczną deeyzyę odkładają na późaiej, gdy im 
będzie znany wynik wyborów, Zachowanie się pod­
czas nich rządu będzie oczywiście dla Czechów 
wskazówką, co zrobić mają. I dla tego mumimy 
ich tymczasowe postanowienie, na które dzienniki 
centralistyczne bardzo się gniewają. Zawsze walną 
jest rzeczą, iż CzeBi wobec parteitagów  niemieckich 
sie powierzają wyborów losowi, lecz zaczynają dzia­
łać i wpływu swego używać.

Król Humbert przyjmuje Garibaldego, a ten 
zwołuje naczelników partyi republikańskiej i pod 
jego hasłem organizuje Big koalieya stronnictw ra­
dykalnych. Garibaldi nie jest już wodzem ale nie 
przestał być chorągwią, którą sresiti wywieszają 
republikanie, ilekroć im to dogodne. Czyżby go u- 
myślaie sprowadzili w tym celu z Kaprery?

Nie ma jeszcze żadnych bliższych szczegółów o 
zamacha na życie Cara Aleksandra. Wszystkie dzien­
niki zagraniczne poruszyły już ten wypadek, o ile 
pod pierwsze® wrażeniem uozynić to mogły pod 
wpływem grozy, ale niemożna dość dziwić się or­
ganowi Gambetty, L a  Rśpubligue frangaise, który 
z monarchicsno-konserw&tywnemi występuje uczu­
ciami, a obawia Bię reakoyi w Rosyi. Co on rozu 
mie pod stawem „reakcja" w RoByi? czy uważa 
Rosyę za tak liberalną i postępową, ie  aż mogła­
by reakcja zacofane instytucye przywrócić? Raak- 
cya w Rosyi mogłaby być chyba postępem — ale 
tego ani Gambetta ani jego organ nie rozumie.

"Wybornie maluje zabiegi rosyjskie na Wschodzie 
dsisiejBzy nasz list wiedeński ( | | ) ,  w którym czy­
telnicy znajdą nader ciekawy opis stosunków tam­
tejszych, pochodzący od jednego z jenerałów rosyj­
skich. Rzeczywiście opis ten nie potrzebuje komen­
tarzy, jest on bowiem zanadto wymowny, szczery 
i wiemy, a odpowiada zupełnie ternu, cośmy od 
Kongresu berlińskiego pisak i twierdzili. Co do in­
nych wiadomośei ze Wschodu, to z Konstantyno­
pola donossą, Ie w niedzielę odbyła się w Porcie 
rada ministrów, na której postanowiono stanowczo 
odrzucić projekt okupacji mięszanej i uchwalono 
zamianować Aleko baszę gubernatorem Rumelii. 
Unsędownie wiadomość ta nie została jeszese po­
twierdzoną, a słusznie korespondent nasz zwraca 
uwagę, że nominacja Aleko baszy byłaby abdyka­
cją ze strony Porty. Przed trzema bowiem laty 
podczas pobytu Midata baszy w Wiedniu, Aleko 
basza był w ścisłych nader związkach z ex- w. 
wezyrem, a po wyjeździe jego opuścił nagle Wiedeń, 
odwołany został z posady ambasadora i nie wraca­
jąc do Konstantynopola, przez cały ten czas mie 
szhal wciąż za granicą. Niektórzy twierdzą, Ie po 
wodem odrzucenia okupacji mięszanej przez Portę, 
były zabiegi ka. Gorezakowa, który obalić chciał 
projekt swego rywala i współzawodnika. Rosyjskie 
te intrygi miały być poparte wprawdzie n ieutzf 
downie, ale bardzo skutecznie przez dyplomacyę 
francuską.

Zaany korespondent petersburski (K .) do Wiener

Szuwało#
aa-

Abendpóil pisze ligo  kwietnia: „Hr. Bzuw 
wraca drugiego dnia świąt do Londynu, aby
przód wziął adria! w rokowaniach nad Okupacją 
wschodniej Rumelii, a następnie, jak twierdzą tu, 
wręczyć listy odwołujące, gdyl szanowny, przezorny 
i energiczny mąż Btanu przeznaczony tu jest n& 
wysoką posadę. O posadzie tej nie ma jeszcze ni© 
pewnego. Według pogłosek, za których prawdzi­
wość nie jesteśmy w stanie poręczyć, utworzoną 
bedrie dla hr. S su wałów posada, odpowiadająca 
mniej więcej stanowisku ks. B, smarka. Hr. Ssawa- 
łowowi przypisują tu zdolności zgniecenia nihili­
zmu." Tenle korespondent tak wspomina w dalszym 
ciągu swego listu o Zajściu w Kijowie, które dało 
powód do pogłoski o zamachu a® jen. Czortkowa: 
„W Kijowie aresztowano w tych dniach młodego* 
człowieka, wśród podejrzanych okolicsaośei. Szcze­
gólnym sposobem nie był on natychmiast rewido­
wany i rozbrojony. Korzystając więc z zamięszania 
chciał uciec i strzelił z rewolweru do cficera poli­
cji, którego lekko ranił. Stróż (dwomik), który m °  
wił Bię na miejscu, uderzył drągiem przestępcę, 
na którego rzucił się także lud rozwśsieklony i na 
wpoi żywego zawlekł na odwacb. Znaleziono przy 
nim prócz rewolweru takża i sztylet." Musiało wję® 
rzeczywiście coś zajść, bo już z drugiego źródłu 
dochodzi nas podobna wiadomość, w formie ogól­
nikowej, zgodna z  naszą relacyą w dalszych szcze­
gółach, ale nie wspominająca mc, na kogo zamach

^ C o S ^ d o S n is j  okazuje się, iż niepodobna jest, 
aby dla wygody poriadaesów akoyj dlugu cgipEkie- 
go, chciał chediw ustąpić * tronu,. lub aby Sułtan 
chciał odważyć się na jego ^waleflie. RŁjd wfrmks 
wymawia Bię od posądzenia gó O chęć wzięcia u- 
dzialu w sprawie Egiptu.

Ostatnie telegramy „Caasu/
P e t e r s b u r g  15 kwietnia. Sprawca zamachu 

utrzymany za staraniem lekarzy przy życiu, pod 
silną strażą pułku konnego gwardyi przybocznej 
przewieziony został z budynku zarządu polieyi do 
twiardzy Pietro-Pawłowskiej. C^arz przyjmuje o 
godss. lej w południa w pałacu zimowym powiu- 
szowania wyższych urzędników państwa.

P e t e r s b u r g  16 kwietnia. Dla sądząsDfi spra­
wcy zamachu ustanowiony ma być najwyższy try­
bunat karny. Śledztwo wstępne prowadzi senaJor 
Leoatiew. Zbrodniarz zowia się Aleksander S c ł -  
n o j a w ,  by! nauczycielem w szkole w Toporcu 
(czy Toporacku) w gubernii Pskowskiej. Wiado­
mość o jego usiłowaniu otrucia się, nlspotwierdia 
się; wymioty krwawe były skutkiem bicia go prsw  
publiczność. Cesarz odpowiedział dostojnikom pan- 
stws, którzy mu składali życzenia, iż to nowe o- 
calanie swoja zawdzięcza Opatrzności i upatruje 
w niem wskazówkę, że życie jego jeszcze jest po­
trzebne® dla ojczyzny, której przez ostatnie lata 
życia swego służyć będzie, jak dotąd, wiernie.

K o n s t a n t y n o p o l  15 kwietnia. Sułtan wy­
słał do Casarza Aleksandra powinszowanie telegra­
ficzne z powodu szczęśliwego ocalenia. —  Przeci­
wnicy Hassuna (Kupelianiści) żądają od Porty po­
zwolenia na wybór nowego patryarchy (Kupeli&n 
poddał się Stolicy Apostolskiej i przebywa w je­
dnym z klasztorów włoskich. Red.)

K u n ,  Wićdeń 16 kwietnia, godzina I  3® 
po poi.— Renta papierowa 65-15.— Renta srebra® 
65*65. —  Renta slota 77*15. — Losy & r. 18W 
119-— , —  Akcje Banka Narodowego 811* —. —* 
Akcya kredytowe 246 50. —  Londyn 117 20. H  
Srebro —*—. —  Napoleony 9*33 V- — Losabsrif 
67 25. —  Losy i  roku 1864 154 25, ~  M sf @ to ­
tal Karola Ludwika 233*50. —  Akcye kolei Lwi- 
wsko-Ozemiowieekictj 129*—. —  Akcya koM węg.- 
pótawno-wehodn. 121*50.— Anglo-Bank 108*25 —  
Obligacje indemn. galic. 88*10. — Losy press, 
wejperskia 98*—. — Akcye kolei Koszyeko-Bog. 
107*75.—  Akcye kolei półn.-z&ch. austr. 123 25. 
6 */» Liety zaet. hipoteczne 9 3 — ,— MfflrM 57*57—. 
Ruble 113 62. —  f  */> Listy zast. g®Ms. Nakładu 
kredyt. Ziem. 89*—.

Usposobienie giddy: lepsze. _ _ _ _ _ _ _ _

USDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni MkufaskmosM,

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
H o D g r e g u c y i  H n p le e h le J .  

H iB k ó w  16 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjski za 100  ...................
Rubel srebrny obrączkowy  .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . .
Dukat w a ż n y ......................................................
20 f r a n k ó w k a ............................................
Imperyał ważny  .................... ....
Srebro austryackie za 100 z ł r . .........................
Kupony sreb. płatne » . . . . . . .

L is ty  zastawne i  obligi.

6yl pożyczka krajowa galicyjska . ,
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5'A listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
6j6 listy „ banku hipot. . . 
fr/l listy dłużne galic. zakł. włość. . , „ „
5 V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

ża 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6łć listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
1>ji listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100^
- - ■ _ - . i t , ,  T rza 100 rubli'

100 rubli 
100 rubli 
100 rubli

os
-  *i
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4^ listy zastawne Król. Pol. ser. I 
4 ^  listy zastawne Król. Pol. ser. II 
5^  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
4jć listy likwidacyjne Królestwa Pol.

Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
„ Lwowsko-Czerniowieekiej „ 200

” banku hipot. we Lwowie ,  200
* banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

L osy krajowe.

Losy m ia s ta  K r a k o w a  . • 
Losy m ia s ta  S ta n is ła w o w a

W i e d e ń  15 kwietnia. 

Obligi długu państw a.

4V 6*/o k e n t a  p a p ie r o w a  
4 */s 7 o » s r e b r n a
4 7 , złota
3 7 , 7 , Losy z roku 1854 po 250 złr.

•9

113 -  
1 50 

57 -  
5 50 
9 28 
9 45 
99 75 
99 25

89 —
87 30 
80 50 
87 25 
92 —
92 —

93 —

87 50

91 —

95 —
 ca.
98 — ,§
9 8 -----
99 75iv
88 - g

232 — 
126 50 
250 —

18 25 
24 —

65 45 
65 85 
77 45 

114 50

114 50 
1 65 

58 -  
5 60 
9 43 
9 70 

100 50 
100 -

89 30

89 —
93 50
94 50

95 —

90 —

94 -

99 —
 ó.o M

101
9 0 - g

237 — 
130 50

60 —

19 50

65 60
66
77 60 

115 -

4*/. Losy z roku 1860 po 500 złr. . 
4 7 ,  „ „ 1860 „ 100 złr. .

Z 1864 „ 100 złr. . 
* „ 1864 „ 50 złr. .

Losy Com o-Renten....................

Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ...........................107, podat.
B ukow ińskie..............................   »
G a l i c y js k ie ..............................   »
Morawskie ..............................   »
Niższo-austryackie • • » »
Wyższo-austryackie . . „ „
Szhjzkie . . . . . .  „ „
S ty r y j s k i e ................................   „
Siedmiogrodzkie . . . 77o »
Węgierskie . . . . .  „ n
Wegier, z klauz. 1867 . „ »
57Ó Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . . 
4 '/ ,7 o  » „ -  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.

Anglo-austryackiego B anku. 
Boden-Credit węgierskie . .

„ „ austryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

„ „ węgierskie
Depositen-Bank . . . .  
Escompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
U nionbank..............................
Yerkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . .

.  Lombard- & Es.-Bank

120 złr. 
140 złr.
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 ,  
600 „ 
200 * 
100 „ 
140 „ 
100 „ 
100 „

Akcye kolei.
200
200
210
525
210
200
200

Albrechta , . • ■ 
Alfóld-Fiume . . ■ 
Aussig Toplitz . . - 
Donau-Dampfsch.-Ges,
E lż b ie ty ....................
Linz-Budweis . . - 
Salzburg-Tyrol . . - 
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 
Nordwest austr. . . 200 

„ _ Lit. B. 200

złr. bez 7.
« 67.

5%

5%

bez7«

119 -  
128 —
154 50 
154 50 
28 50

102 —  

84 50 
88 -  

102 —  

104 50 
99 75 
96 50 
99 50
78 -  
83 50
79 — 

107 —
89 30 
66 50

119 25 
128 50 
155 — 
155 -  
29 -

103 -  
85
88 75 

102 75 
105 
100 75

100 50
78 50 
84 60
79 75 

107 25
89 45 
67

107 40

146 — 
248 25 
231 50 
160 — 
765 -

810 —

75 — 
108 50 
117 50

39 
125 75 
351 _  
582 -  
177 -

134 75 
2173 

138 -  
234 -  
107 25 
129 25 
122 75 
59

107 60

146 50 
248 50 
232 
161

812

75 25 
109 -  
117 75

40 
126 25 
355 — 
584 
177 50 
159 
135 — 
2177 

138 50 
234 50 
107 75 
129 75 
12? 25 
60 -

R u d o l f a ........................ 200
Siedmiogrodzka I  . . 200
Staats-Eisenb.-Gesell.. 200
Siidbahn (Lombardy). 200
Sud-nord. Yerb. (Par.) 210
Theissbahn (Cisańska) 200
Tramway W iedeń.. . 170

„ „ nowe 70
Węg. gal. Lupkowska 200

J  Nord-Ost , . . 200
„ Westb. Stuhlw.. 200

Akcye ró&nych przedsiębiorstw ,

Gasgesell. ogól. austr. 200 złr. 5*/,
Gas-Industrie Wied. 90 „ „
Liesing. browaru . . 100 „ „

m n
l» !*
łł »
n *
n n
» »
B »
» n
» »
» n

L is ty  zastawne.

6V0 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allg. złotem płatne 
5% „ „ * papier. 33 lat
6% Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
670 Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5V /, » - . zło,to • 36 ,at
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, .  - * - nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67, „ „ Włość. » . . .
5% 7, Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
57, Bank. austr. węg. (National.) mon. k.
5% » » » *5% Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,%  Real-Creditbank . . . 36% lat

5%%

,„u. Kasy Oszczęd. . . . 
(eg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
‘ Boden Credit-Institut . .

P rioryte ty  kolei.

A l b r e c h t a ...................... 3£ó zh .
Alfóld-Fiume . . • • 200 „

„ Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. . . • 300 » 

100 i 200 „
„ „ złotem . 200 -

Dux-Bodenb. Em. 1871
E lż b ie ty ....................

„ Em. 1862 ..
„ Linz-Budweis
! Em. 1870 .

1872

, 150 
, 100 
. 300 
. 200 
. 200 

200

5%

» 6% 
» 5% 
« bez70 
» 47,7. 
* »
.  57,

Salzb.-Tyr. 1873 200;

p ła c ę
W

ż |d a j |

50130 
96 

262 
68 
91 

196 
184 50

50

25

91 75 
121 -  

116 50

84 50 
44 -

90 -  
114 — 
98 75

92 — 
95 50 
88 50 
94 -  
80 25 
88 —  

88 -

92 75
93 50

100 40 
93 -  
86 —  

99 75

98 ~

73 30 
76 -  
72 75 
99 50 

103 25

94 50 
92 50 
92 50 
88 50 
92 75 

.84 75

131 -  
97 —

262 50 
68 50op _

196 50 
185 -

92 25 
121 50 
117 -

85 -  
44 50

91 — 
114 50 
99 25

93 — 
96 25 
89 50

88 30 
88 30
93 - -
94 -

100 55

100 50 

98 50

73 60 
76 25 
73 50

103 75

94 75 
93 -
93 -

93 25 
85 -

„ 57, 
• 4%%

57,

5”%

4%7.

Eperies-Tarn. węg. część 300 
Ferdyn,-Nordb. m. kon. . .

„ „ wal. austr. . . *
„ Mor.-SzI|z. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion. 1872 . .
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 *
„ „ Em. 1873 • 200 „

Fftnfkirchen-Barcser . . 200 „ 
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 »

„ n  „ 1867 300 „
HI ,  1871 300 „
IV * 1872 300 

Glognitzerbahn na mon. kon. 
Koszycko-Oderb. . . . 200 złr. 5% 
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 * 4%7, 

H „ 1867 300 „ 57.
IH „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300 
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

^ R u d o lf a .........................300
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300

„ Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . .
„ Em. H 1874 

Siidbahn (Lombardy.

69 
104 
98 -- 

103 50

200 
200 
500 
200 złr. 
100

bez7»
»

57,
»
»
n
n

3%

5%
fr.

Sudnordd, Verbind. .
» H E m ..

» » IH „ .
„ „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Weg. gal. Łupków. . . 200 

„ H Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

3%
5%

47,7.
5%

Losy.
57, Donau-Regul..............złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . » 100
37, „ . Tureckie . . .  fr. 400
K re d y to w e ....................złr. 100
Clary ...................................  42

Maję'

70
104

751105
103 — 
91 -  
87 -  
87 -

101 -  
loo -  
98 75

91 -
74 30 
80 -  
83 50
75 25 
71 50 
65 80 
68 —  

91 10 
85 —

104 —

83 70 
79 50 
77 60 
96 90 
67 10 

163 
158 -

103 
06 -  

103 50 
91 25 
88 -

50 li

601
116 75 
102 
90 -
86 50 
78 25 
98 50
87 25
69 75 
65 50
70 50 
84 30
71 50 
69 —

107 75 
113 90 
99 75 
20 50 

tl66 -

101 50 
100 25

74 60 
80 50
84
75 50 
72 — 
66 10 
69 — 
91 40
85 50

84 — 
79 75 
77 90 
97 20 
67 50 
L64 50 
159

117 -
02 90

87 75
70 50 
66 —

71 -  
84 60
72 -  
69 5d

108 50 
114 20 
100125 
20 75 

166 50 
36 75

4% Donau-Dampfsch. . . złr. 105 
Inszpruku . . . . . . .  20
K eg lew ioha..............................„ 10V«
K rakow sk ie ...............................  20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
P a l f f y ................................. ........  42
R u d o l f a ........................   . „ 10%
S a lm a ........................................* 42
Salzburgskie...............................  20
St. Genois  .........................* 42
Stanisławowskie . . . . .  20
4% 7, Tryesteńskie . . . »  105
4«/, „ . . . .  50
W a ld s te in a ..............................„ 21
Windischgriitza . . . . . .  21

. Waluty.
IDukaty w a ż n e .........................................
20 f r a n k ó w k i .........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. angielskie..........................
Listy tureckie z ł o t e ...............................
Srebro za 100 z ł r . ...............................
Kupony srebrne za 160 złr. . . . .  
Marki niemieckie za 100 m arek . . - 
Ruble papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  15 kwietnia.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
47, 9 9 9 9 n  •
57o 9 9 * 9 37-letnie
67ó 9 .  Banku hipot. gal. .
67,  „ „ 9 włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
3% n pożyczki krajowej . . 
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro a u s t ry a c k ie .........................
Kupony w s r e b r z e ..........................

4%
5%

W a r s z a w a  10 kwietnia.

47, Listy zastawne I  seryi . . .
9 H 9 . . .

kupon
„ nowe 1869 r. .

kupon
4V0 Listy likw idacyjne....................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

57 ,”Losy Pożyczki prem. ros. 1864 
5% . . .  .» ś 1866

płacę

105 —
24 —
17 50
18 70 
38 — 
35 — 
17 25 
45 50 
21 — 
37 50
25 — 

118 50
61 — 
33 50 
33 -

5 56 
9 33 
9 58 

11 72 
10 60

57 50 
113 50

9  ^
105 50 
324 50 
18 —
19 —

35 50 
17 75 
46 50 
21 50
38 —
26 — 

120 —
63 —
34 —
34 -

5 57 
9 338 
9 59 

11 75 
10 62

157 55 
114 —

256 — 
87 50 
81 — 
87 50 
92 30 
92 50 
87 75 
90 — 
1 13 

99 50 
99 25

rub.|kop

260 — 
88 —  

82 — 
88 50 
93 30 
93 75 
88 75 
91 — 

1 15 
100 50 
100 25

rab. | kop.

100 —

120 
100 30 

150 
89 05 
147 

134 — 
124 —

- a -
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W ściele na
w Wielką Niedzielę odbywające się corocz­
nie W&to@ieA®tw© p®p©ładsai@- 
w e , ®dl#ż@nem  swatał®  n a  n a  
»t§ |w są . ss ied M eltS  4. J . n a  staS eń  
w© fe. m . (ioio-i 2

e a g o l immmi
D r. M ed. Chir. A k u sz, 

Sekundaryusz S zp ita la  §. Ł azarza , 
mieszka obćeoie przy ul. M i k o ł a j ­
s k i e j  pod L. 445. — Ordynuje od 
godd»y 2ej do 4ej. (1029)

Jeat do nabycia ozdobny

P a s  p o l s k i
antyk starożytny, wysadzany turku­
sami — Widzieć go można w skle­
pie Wgo Gliccelego. (1028-1-2)

Dla pnedsiebiorcdw.
Wielki salon z pięcioma przyległe- 
mi pokojami, kuchnią, mieszkaniem 
i ogrodem gościnnym jest <lo wyna­
jęcia. Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel browaru Robert Dom* we 
L w o w i e .  (1025-1-3)

Do wydzierżawienia
o g r ó d

S dużym domem mieszkalnym, blisko Kła­
kowa. Miejscowość ta już raz była urządzo­
na jako ogród spacerowy i od Krakowian 
łubiany i llcsaie ucięstczaay. Jest przyttm 
3 pokoje i kuchnia, mieszka o*e ładne i su­
che, nu cały sezon letni do wynajęcia. Wia­
domość na f e l& fc is  Nr. 72 1. A 1 pię­
tro w Krakowie.  $ (1031-1-3)

potrzebuje biegłego h o v e g jp o n -  
d e m tg , władającego bardzo dobrze 
językiem niemieckim. Roczna pensy* 
600 do 700 złr. wa., która w  miarę 
pilności i uzdolnienia podwyższoną 
być może. Zgłosić się należy do Dy­
rekcji w najkrótszym czasie poda­
niem własnoręcznie napisanem, opi- 
eującem dotychczasowe zatrudnienie, 
dołączając świadectwa. (874-3-3)

Wody mineralne i naturalne.

VICHY
A&minbtrscya: w PABYZU, 22, Boul. Montmartre.

Choroby lymfa- 
anów trawienia, zatory, wątroby ’ 

“ n-3 -2!S'ezne, orgi 
edziony, kizmienia itd. (782-3-22)

ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C ffiŁESTESS. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (aiabetii), 
wydzielania białka w moczu.

H i l M D U n .  Choroby krzyza, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.

Żądać należy, aby nazwłako źró­
dła znajdowało clę na kupałach. 

Dostać można w Krakowie w aptece p.J.Trau- 
ezyńskiego, w aptece W. Eedyka pod Barankiem 
i u pp. J. Wentzl, S. Feintuch, W. Goldwaeser 
i Józef Goldwasser.

S A Ł U W  M O D
oraz świeżo otwarty

M a d t a m c i p j d a i s M e j
w  H r a h o w ie ,  w  B y n k a  g łó w . Mr. Z® 

(p o d  J  M ia io r h a m l )  n a  W. piętrmm,
atilany eiągłemi nowościami mody wyłącznie i  Fa- 

ryia, poleca aię względom Szsn. Dam.
JBF* Zamówienia a prowincji uskuteczniają się 
aatyahmiaet. g 9 F “ Ceny umiarkowane. (378-11-)

0 0 0 * 0 0 0 0 0  

One demoiselle 
anglaise

de Londres musicienne, cher- 
che une place comme demoi­
selle de compsgnie. On eBt 
prić de B’adresser k BffSS
T o l l y  a  Musts.© p r e s  
l o r e l i  d r .  I M c h e  d e  
P e s e t a .  (926-4 4)

0 ^ 0 0 1

Tran rybi biały
prawdziwy

e r g e n
i  przyjemnym smakiem, dostać można w a- 
pteee „pod Gwiazdą" w K r a k o w i e  przy 
ulicy Flory&Mriej. (200 22-)

K e n sta a ż y  W lsm ilew sfc t.

Mąkę kabełaną
par©w»si*

najlapsaya gatunku, % aóęcsaal^i 
8ł/i  do 4% asotn i SI do 18% kwasi 
fosforowego, oimmioną m  wystawie 
WanuwBktti 1874 r. 
i s m l s ,  nabył m o t e  &Ibo u pod­
pisanych lub w
M oIm SM Ó w  f t .  M k u o k t e g o  

w  K r a t o w i © .
©  w o s e w e  M M Ś w I ® i i s  

■ p r a w a  ®lę. ( 2 9 6 i 6 20)
FsbsySm parów® asąfei kofoiaasj i sjssdiis®.

I  H t t e r ;  i  Frfetó
pmf ulicy Mostowśj pod Nr. 353/4.

T A M A R  H M  i
cukierki z owocu roz- 
walniającego przeciw 
Z A V W A B D Z 1 ! 
MMOM.Hemoroidom,

f \  T> T T  T fYYT Migrenom. —  ftauo-
U l i I L L U i >  ^ y f p r . y j e ^ n y

t io d e fe  dla d s le c l .
W Paryżu, ul. Grammont 25; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauozyńskiego i Bedyka; w Stanisławo­
wie w aptece p. Stechera. (86-18-)

Ś ff .
(epilepsyę) (chorea)

M $ « b .* n « l iT ę ,  few cas©  ia®srwo- 
w ©  I e f i io r « b y  m aclusw fcB D ®  wy 
lesiaaa z pewnością zapomocą nowych- przeze 
mnia wjtialesioaych lekarstw i przeżeranie 
kośbiaowasego narzędzia leczniczego. Tak 
te listownie wystaniem lekarstwa i przyrsą 
du wras z opisam użyciu. (808 4 8) 

D j r .  W e l s s - K ł e m e t e ® 1 
Dr med., chirurg skusz^r. emeryt, fi .yk pow. 
lo W iedniu, Hernals, O ttakringerstr. 9 .

Drogę do szozęśoła
wskaże cbfctaeś rzete-.oie profubćr R. 0>  
Ice w Berlinie SW, Kndur.t ds'op. 127 we 
die ktfeego isetiukyj znów po krótkim oza 

sie wygrałem
§§fH d r u g i e  t e i n o  § fH

Ksadema chcącemu zabezpieczyć sis przeć
liszaymi

fahsyw ym l prorokami loteryjseml
polecam iestroseye tego pasa i,zarazem w 
imieniu mej Sie-zaej rodziny dziękuję mu za 

"wygrane serdecznie.
Na ssapyteaSa względem udzielenia 

Bwjth uzaanych ieetrukcyj gry w loteryę nd- 
powisdA profesor I badaes m&teaatyki JR. 
#i?!I©© w Ba “lisie Kurftatenshassa 127 
naiebętniej m r t y c l s m ia s t  disarm®. 

(801) D. R.

1, gustowny wachlarz 
l  odpowiedni' paack 
1 jedwabny cznsr do ogona u sukni 
1 par* WBpaniał. kolczyków koral.
1 ślicz. broszka do tego

Para koni powozowych 
na sprzedaż:

skaro-gniady i kary, 6 i 8 lat, wy
mf r r  P »  D « c h 8 .a n ń e  o g ic r a e  |  “ S / S * .  S . ,

hr. Dsseduszycktego, stada p. Karola Ł........ ..
Brzozowskiego w Gnberoii łPodoh 
skiej. Widzieć je można przy nlicy 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 24 do 
17go kwietnia.__________ (953-5-7)

R a W  piętrowa pod Sr. 143
przy ulicy Kar mel i ck i e j  z dużym ogrodem do 
sprzedania. — Tam d w a  p s f e o j e  i l i u « h -
alea od frontu do wynajęcia od Ido lipoa 1879 r. 

Obok tej realności, gdde przeohód na ślizgawki»k tej
bywa, są do sprzedania d w i e  p a r c e l e  _ 
b u d o w ę  za bardzo przystępną cenę. Bi 
wiadomość na miejcon.

Sod®
UGaza

(940-3-8)

I ł e a l i i o ś e
pod L. 54/5 przy ulicy Kopernika, 
sodująca się z dwóch domów mie­
szkało ch z ogrodem warzywnym i 
wocowym, do sprzedania z wolnej 

ręki za bardzo przystępną cenę lub 
do wydzierżawienia. — Bliżeza wia­
domość w handlu pod firmą JÓS&f
Rledel w Krakowie. (sn-5-6)

P n j ulicy Garncarskiej poi L. 21
są różne mlets&lksfcsklii do najęcia, nie­
które hażd.go esaaa, a niektóre od 1 lipoa 
b. r. Tamże będaie można dostać m l e t e  
prosto od krowy, 3 razy dziennie, cd 1 maja. 
W tym Bsmysa domu w ogrodzie Eą różae 
f e H f iw y  fe w l» 4 ® w ©  róże, szpircie, 
krzaki mfelin w najlepszym gatunku i dwe 
wielkie oleandry w wasonash dębowych, t 
wszystko pa cenach bardzo umiarkowanjel' 
jest do sprzodama. (946-2-3)

Kedal Tewenystwa Nauk Przemysłowych
w Paryżu.

PR ECZ ZE S I W I Z N Ą  
M E L A . r o  © G E M  El

WYBORNA FARBA DO WŁ09ÓW 
P. DICQUEMARB starszego 
CHBMiKA w  ROXJKN (Francy* 

i w  jednej chwili barwi siwe 
włosy nagłowie i na brodzie 
bez niebezpieczeństwa i żad­
nej woni, wyższa nad wszel 
kie farby dotychczas w uży­
ciu.

uje się we wszystkich znacz- 
magazynach perfum^______

Co sobie t p i  kobiety I panny.

I
I
i

I
i

J ® ż  u&.«»ńcs©B^Bii ®®sż^I d r u k

D z i e j ó w  W m s m d m g ę h
S Z E , © $ $ E 2 I I A .

Pomnikowe to dzieło, zawierające całokształt dziejów wszechświata od najdawniej­
szych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów ij. do wojny Wschodniej, wyszło 
w 22 dużych tomach od 33 do 40 arkuszy druku.

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie ceny prenume- 
racyjnej i chcąc, aby tak pożyteczne dzieło jak najszerszy pokup znalazło i szerzyło światło, 
zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyjną tj. 55 złr. za całe dzieło. Życzący spłacać czę­
ściowo, mogą odbierać nawet po 1 tomie miesięcznie, poczynając od 22 tomu wstecz i opła- 
cając tylko po złr. 2 cent. 50 za tom, z warunkiom odebrania całego dzieła i regularnej 
wypłatr miesięcznej. (Oprawne tomy w płótno angiel. z odeiskiem podobizny autora złr. 3-30).

Życzący kowystać z tego ułatwienia, zechcą się zgłoBió jak najwoześniej do niżej 
podpisanej (253 5-6)

Księgami Polskiej
m  Lwovle (14. plao halicki).

* SZCZAWNICA
w obwodzie Sandeckim w Galicyi

POWSZECHNIE ZNANY

Zakład zdrojowe?-kąpielowy, 
żętyczny 1 kumysowy.

Położony w pięknej górskiej okolicy u Btóp Pienin, oto­
czony górami pemłemi drzewem szpilkowem, ze starannie 
ntfzymanemi chodnikami i spacerami; odznaczający się świe- 
żem orzeźwiającem górskiem powietrzem.

Z 6ciu zdrojami silnej szczawy sodowo- 
solnej i sodowo-żelazistej.

Zalecany praez najznakomitszych lekarów krajowych, a po 
części i zagranicznych, w chorobach narzędzi oddychania, tra­
wienia i dróg moczowych, zwłaszcza przy nieżytach oskrzeli, 
żołądka, jelit, pęcherza, niemniej w cierpieniach zołzowych czyli 
skrofulicznych, oraz długotrwałych obrzmieniach, wątroby i śle­
dziony szc&ególniej pozimniczych.

Liczne, niedrogie, a przyzwoicie urządzone pomieszkania 
(przeszło 360 pokojów, nie licząc domów włościańskich), kilka 
dobrych restauracyj, pięciu lekarzów od lat wielu stale udzie­
lających rady lekarskiej, apteka, przyrządy do wdychania po­
wietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, mleko, żętyca, kumys, 
esyteluia, muzyka miejscowa, zabawa z tańcami, koncerta, wy­
cieczki lądem i wodą w urocze Pieniny i inne miejsca pobli­
skie, poczta i telegraf w miejscu.

W roku bieżącym piócz zwykłych restauracyj, kilka mie­
szkań z gruntu odnowiono, oraz zakupiono kilkadziesiąt łóżek 
żelaznych z materacami spręiynowemi, kilkadziesiąt wygodnych 
fotelów, oraz kilka garniturów mebli wyścielanych.

Komunikacya z Kiakowem, a przez ten z innemi miastami 
całej Europy ułatwiona zapomocą kolei żelaznej Tarnowsko- 
Leluchowskiej dochodzącej do Starego Sącza, 6 mil niespełna 
od Szczawnicy odległego, zkąd właściciel składu wód mineral­
nych Wny Zollner, dalBzą jazdę na miejsce chętnie ułatwia; 
prócz tego codziennie przychodzą i odchodzą dyliżanse poczto­
we z Krakowa.

Otwaroie pory zdrojowej diła 20 maja.
Zamówienia na wodę mineralną, które się natychmiast za­

łatwiają, oraz na mieszkania w Zakładue, należy przesyłać 
pod adresem: (843-1-3)

w'

(!)

Do apteki w Biały
potrzebny jest

( J )  m a g i s t e r  f a r m a c j i  i  u c ^ e ń ;
w pierwszym lub drugim roku praktyki ma 
pierwszeństwo. Bliższą wiidomość powziąć 
mężna w aptece JL lk fa® ftsI.i®
SfM llŁ®  w Bi e l s ku .  (900 2-2)

O

(886-3-3)
para podwiązek z czerw, jedwabiu1 para poawi^w*

1 fia t perfain fiołkowjch 
1 kompl. neoeser do szyci*.

•Wszystko razem a  z ł r .  g o  c,
Fra»s8sisicfe@s M « g ailn

Wien, Praterstrasse Ki.
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PARYSKIE I WIEDEŃSKIE HEBLE
bardzo gustowne, trwałe i tanie.

«8. G. &Ł. Franki,
STOLARZE I TAPICEROWIE, (805 6 )

firma założona 1835 r., odznaozona medalami,
w  W l e d a t u ,  K *e©p«ldlsCa<lt, © fe e r e  ® » is a s a e ś r a s ® s  M r. 9 1 ,

neben dem Schollerhofe.
Album mebli (wspaniałe wydanie) z objaśniającym cennikiem za zastawem 2 złr.

Budzińska woda gorzka Victoria.
Najskuteczniejsza, najczystsza i
mych zawiera wed)e wr*ę«Io _ _ _ _ ,___ .

Janos zawiera 410 gram.), liczba, której i a i l e n  * d ró j  g o rz k i  na" stałym lądzie nie” doszedł.*

najprzyjemniejsza ze wszystkich wód gorzkich krajowych i za­
granicznych zawiera wedle iu z ę d o w y v h  rozbiorów 580 gram. stałych części składowych (Hunyady

B u d z iń s k a  w o d a  g o r z k a  V ic to r ia  zawiera dwa razy tyte soli gorzkich, jak inne po­
dobne zdroje i jest środkiem wysokiej lekarskiej wartości i doskonałego składu.

Piofesor Dr. H. E. Eoscoe w Manchester.
U ż y w a n ą  zosta -fa  z ś w ie tn y m  w y n ik ie m . W o d a  p rz e c z y sz c z a  b e z  d o le ­

g liw o śc i n a w e t  w  m s ły c h  d a w k a c h ,  s z y b c ie j n iż  Inn** —-ody te g o  r o d z a ju .  
I iw ć w , w  m a r c u  1 Ś IO  r .  D y r e k to r  s z p i ta la  p o w e z e c h n e g o

Dr. Głowacki.
Dr. Oskar Widmann pry mary o sz.

BHT* Pominąwszy to, ie woda gorzka Victoria wskutek największej obfitości magnezji zaj­
muje pierwszy rząd między wszystkiemi wodami gorzkiemi na stałym lądzie, jest ena szczególnie 
wskutek uoikonałego chemicznego zestawienia najlepszym środkiem przeciw atonii, ociężałości żołądka 
i kanału kiszkowego, zatkaniu Btolca wskutek eiedcącego sposobu życia itp.

W K r a k o w ie  w najśwższ-m napełnianiu do nabycia u pp. J. Wentzla, W. Goldwarsera, 
J. Trauczyńskiego apt., J. Janigi, A. Hawelki, A. Siedleckiego apt., K. Wiszniewskiego apt., S. Hei- 
donfelda i we wszystkich znanych aptekach i sk-.adaoh na prowincji. (937-3-12)

Podzlękowuile.
Przed lOciu laty kupiłem w składzie p. F r .  

K a e ł o w t k l e g c  w Krakowie, foitepiano z któ­
rego byłem zupełnie zadowolony, obecnie kupiłem 
drugie Bchwelghofera. Pod względem przystępnej 
codj i bardzo dobrych instrumentów, rtuło mi jest 
temuż Panu publicznie podziękować i każdemu ja­
ko uczciwą i rzetelną firmę polecić. (911-3-3) 

<9. SKaleaSsI.

I okazji srebrnego wesela Hajj.Państwa
Nakładem kBięgarai Karola Proehaski
W Olessynla wysdo właśnie n drnkadmełko;

Basi Cesar*. Franciszek J4zef I.
Żywot sslachetnego Monarchy, dla ludu i 
młodzieży opisany, z dołączeniem wizerun­

ków Cesarza i Cesarzowej'. Cena 15 c. 
Dziełko to poleca Bię szczególnia zwie- 

rzchncśdom gminnym i Bjkolnym jako naj- 
etOBOwniejszy podarek do rozdzielenia mię 
dzy dziatwę szkolną w dniu uroczystości 
srebrnego weBela Najj. Państwa. (954-2-2)

C. k. nikłsd książek szkolnych w Wiedniu za­
kupił z niemieckiego wydania tego dziełka 1.000 
egzemplarzy.

M n i l f F a l a F  z kancJ4 lOOO złr. jest k&ź- 
w l w l  dego czasu na usługi przy 

kopalniach — przy prowencie dóbr — przy Cu­
krowni — albo przy handlu hurtowym. — Wiado­
mość udziela BI. HT» na listy fr. poaz. restante 
K r n h t f n r .  (931-3-3)

Asystent farmaoyi
poszokuje umieszczenia. — Bliższa 
wiadomość V ®pl@0@ „pod Lw@m“ 
w Tariowle. (939 3-3)

b la c h a r z
w Krakowie , ulica Szewska L. 228 

w domu Wgo Heggenbergera,
zakłada dzwonki elektryczne, po­
krywa dachy, wykonywa wszelkie 
namówienia, reparacje i wybielania. 
Tusze, Wanny, Sitzbady, Waierclo- 

szelkie apmta kąpielowe.sety
(704-11-12)

W Kołomyi w szkolą garncarskiej
są w zapasie prócs rozmaitych naczyń gli­
nianych także medaliony, madonny z postn- 
mentami na nagrobki, Konsole różnej wiel­
kości, rury da kominów i w wielkiej ilości 
ozdoby z gliny do ogrodienia rabatek i klom­
bów kwiatowjch. Sztuka tych esdobek po 
3—5 centów. (918-3-8)

Dwa letnie 
m i e s z k a n i a
każde składające się z dwóch pokoi i kuchni 
d o  w y n a j ę s i *  w e  d w e r z c  K o b lw z y A -
rK Iiu , przy drodze powiatowej do Skawiny,_ 35 
minut jazdy od Krakowa, z codzienną komunika­
cją z Podgórzem. Bliższa wiadomość na miejscu 
lub w Krakowie pod L. 37 w Rynku g ł ównym 
I piętro od 2—3 godz. (957-2-3)

Z dniem łym kwietnia b. r. została otwartą 
przy nlicy Sz e ws k i e j

c u k i e r n i a
zaopatrzona w wielki wybór ciast i cukrów 
na Bposób zagjaniczny, oraz przyjmuje się 
wszelkie obstalunki na nadchodzące święta, 
które będą wykonywane szybko j po cenach 
nąjumiarkowańizjrch. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności, zostaję 
z si&cankiem A.» fieSsM©®«l©F* 

Kraków d. 27 marca 1879. (831-4-5)

s m l n Dli OSZCZfDHTGH P lis
Skład fabryczny płucien i bielizny z Wiednia.

w K r a k o w i e  przy ulicy św. Jana poleca śwój wielki asor- 
towany zapas wszelkich gatunków

Ks55 bielizny mezfeiej i damskiej, bielizny 
stołowej, ręczników, chustek do nosa, szy­
fonów, kołnierzyków, mankietów, “agi

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabry­
cznych. Dobra opinia, której od niedawna nasze wyroby 
tutaj używają, uwalnia nas od wszelkiego dalszego wychwalania 
tychże; nadmieniamy tylko, źe wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wymienionym, ale na żądanie 
zwróconą będzie zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie ręczy dla każdego kupującego sumien­
ną i tanią obsługę.

Ceny są ściśle, stałe .  
Kompletne wyprawy ślubnej są zawsze na 

składzie.
Wchód do składu fabrycznego płócien i bielizny od Ryn­

ku w ulicę św. Jana, drugi sklep. (994-3-)

Zarząd cegielni parowej
i  f a b r y k i  w y r o b ó w  g l i n i a n y c h  w  Ł a g i e w n i k a c h

POD FIRMĄ

„Maurycego Barucha"
w  P o d g ó r z u

poleca Szanownej Publiczności swe wyroby cegły maszy­
nowej, podwójnie p raso w an e j, ręcznej pra­
sowanej, pustej gzymsowej, rur drenowych, 

dachówki, posadzki i cegły ogniofrwałej;
oraz

pleców kaflowych i kominków salonowych
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia przyjmuje kancelarya 
fabryczna przy młynach fabrycznych w Podgórzu. (898-2-6)

•yi Dla nadania siwym włosom pierwofcaej s&turalnej baswy, jest z a  p «-  
lWJ r ę m e n le w  najdoskonalszym i najpewniejszym środkiem (927-3-12)

Hsir Restorer “SS®
który przez znakomitośai lekarskie w y p r ó b o w a n y  i jako n » j l© fS ® y  
uznany został. Cena flaszki wraz z sposobeas użycia $  asłr. 5©  c . Przesyłki 
pocztowe uskuteczniają się odwrotnie, — Główny fk^-d rowy (ko wy w aptece 

® rlcm “ M.* jU SiIIS]EM ® M A IiA  w Z yw en -K a M o citt.

■ UbSSlkdB

fi

R au szem  wstrzykiwaitem
przeciw i l m o t o k o w l ,  w y d z ie le n io m  ś l « w  m ę ic iy a n  l  h o M e ł  i-el>— -<<»- 
n y m  n łe a y to m  p ę c h e r s n ,  jess-wedle doświadczeń zebrinych w w le lh ło k  ,  ,aich 
frzncnskioh, Angielskich i bełgijakich B e i g e w  p ły n  n n o ( o w s o w y  ) jeet on ikuteoznfej- ' 
szym, silniejszym i trzy razy tańszym jak ma t i co  i innei preparat*. C e n a  H a » h ł  B e r .  
K ern  p t y n n  s n o ło w e o w e g o  wraz z leczniczym opisem ożycia, ®O e . w . prawdziwy ) 
do nabyci* prawie we wszystkich aptekach, szczególniej w następnych a k ł a d a c h  ■ w K r a ­
k o w ie  u ap t Wi Eedyka; w 'T a rn o w ie  n Tenczyna; w M ow ym  l ą e i a  u Jakubowskiego.

Namówienia listowne wykonane będą przez te składy odwrotnie wz« zaliczką 
pocztową. -fi) (19-18 2ij

użycie E L B X IR U  D ra  f tE H ID R IIl, b. Professora medycyny zaszczy­
conego pierwszą nagrodą na wielkim konkursie 1830 r. niechybnie się 
leczą złe trawienia i  słabość żo łądka: rozstroje kiszko-żolądkowc, wzdęcia, 

gorączki i rznięcia żołądkowe, tudzież zatwardzenia. Elixir ten w  dziesięćkroc wyższy 
od Pepsyny, przygotowywanym jest przezemnie ze wszelką możebną starannością. 
Chorym, dotkniętym jednocześnie bladaczką, upośledzonem trawieniem  i wycieńcze­
n iem  ze sił, Dr Gendrin zaleca sw ó j E l ix ir  żelazisty, który lekarzom pozwalał osiągnąć 
zawsze nąjpożądaósze skutki. W  aptekach żądać należy tego lekarstwa, chcąc je mieć 
rzetelnem, pod ty tu łem : E l ix ir  Dra Gendrin przygotowany przez LEMAIRE’A aptekarza 
w Paryżu, 44. rue de Grammont, i wymagać zarazem imienia mego na każdym flakonie.

Skład główny w  aptece : przy ulicy Grammont, 14, w Paryżu. — W e Lwowie, 
w  aptece p. Kr z y ż a n o w sk ie g o  , obok B rygidek; — w  Krakowie, w  aptekach pp. T ratj-  
czy n sk ieg o  i R e d y k a ; — w Poznaniu, u D ra Ma ń k ie w ic z a  i we wszystkich innych 
znaczniejszych aptekach.

W Stanisławowie, w aptece F. Stechera. [79-10 24]

Cit-ioakami Drukarni -CZASU44. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińtki,


